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flntybrytyjska ofensywa Włoch - w Egipcie
Włochy pragną mieć w Äbisynji prawa, jakie w Egipcie posiada Wielka Brytan ja

Londyn. (PAT). W brytyjskich 
kołach oficjalnych panuje pewne zanie­
pokojenie w związku z wiadomością o 
wykorzystaniu przez Włochy konflik­
tu włosko - abisyńskiego dla celów pro­
pagandy antybrytyjskiej w Egipcie. — 
Znamienny jest glos „Morning Post", 
który występuje z interesującemi szcze­
gółami na temat podburzania w Egip­
cie stronnictwa nacjonalistycznego i 
innych skrajnych elementów przeciw­
ko Anglji. Początkowo koła oficjalne 
nie reagowały na wiadomości o tej pro­
pagandzie, obecnie jednak przybiera c- 
na'coraz większe rozmiary. Propagan­
da prowadzona jest na zebraniach oraz 
w prasie, którą podobno, jak przypusz­
cza „Morning Post“, Włochy przeku­
pują. „Morning Post“ podkreśla, że je­
żeli rząd) włoski nie położy kresu tej 
akcji, rząd brytyjski z trudem będzie 
mógł zajmować w konflikcie włosko- 
abisyńskim stanowisko bezstronne (!).

Gabinet brytyjski omawiał tę spra­
wę w czwartek w sposób narazie nieo- 
bowiązujący.

Rzym, (PAT). „Popolo dTtalia“ 
formułuje warunki ewentualnego po­
rozumienia włosko - angielskiego w 
sprawie Abisynji. „Francja i Anglja — 
Pisze dziennik — mogą, stosując zasa­
dę pomocy zbiorowej, jedynie skompli­
kować trudności .abisyńskie. Należy dą­
żyć do wyjaśnienia sytuacji: do rozbro­
jenia Abisynji i kontroli jej w drodze 
okupacji. Precedens takiej okupacji 
istnieje w Egipcie, będącym zresztą 
państwem suwerennem.“

Pismo sprzeciwia się okupacji zbio­
rowej, twierdząc, że nie jest ona stoso­
wana na podległych Francji i Anglji 
terytoriach mandatowych, które powoli 
przekształcają się na kolonje lub pro­
tektoraty. „Popolo dTtalia“ podkreśla, 
™ rząd włoski pragnie uszanować u- 
znane uprawnienia innych mocarstw.
Nieufność Włoch do komitetu 

pięciu
Paryż. (PAT). Duże wrażenie n

^litycznych kołach paryskich wywo 
«ło doniesienie rzymskiego korespou 
®ata „LTntransigeant“ o nastrojach 

wie zapanowały we Włoszech po u 
oastytuowaniu się komisji pięciu dlć 

konfliktu włosko - abisyńskie 
w Korespondent twierdzi, że w Rzy 

się sceptycznie do pra<
«.I komisji, przypuszczają bowiem; ż< 

^topozyęje jej mogą być jedynie po 
Mn,°rzei'?ięm PWozycyj, jakie złoży) 

i’Sohniemu Eden w Rzymie, a któr< 
n ?wæne zostały następnie w Paryżt 
zv • n'€rencJi trzech państw. Propo

• cie te — ja]ę wiadomo — były ener
«icznie odrzucone przez Włochy. 
toia?eain^ej nowem wydarzeniem jes 
nnta“1”0®6 ° ewentualnem zwołanit 
tr7ok konferencji przedstawiciel 
iivrh Mocarstw’ w jednem z północ 
w <5+ miast włoskich, przypuszczalni« 
Utr7x S1?’ W kołach włoskich — jał 
t6a.Aymu2e korespondent — przyjęłoby 
Waż aiu Pr°iekt życzliwie, ponie 
wieip- Ochy uważają, iż jedynie trzy 
ga « e mocarstwa rozporządzać mo 
Win„ sprawie środkami, któr«

ny doprowadzić do rezultatu.

W

® neutralizację linji 
kolejowej

arszawa. (Teł. wł.). Specjal- 
si *°r®s9ondent agencji „Iskra ‘ dono- 
chef6p « Genewy przybył Charles Mi- 
Dlmł • *eau’ Prezes towarzystwa eks- 

na terenie Abisynji linję 
Abeh wiadomo, idąca z Addis

, Dżibuti). Po kilku płzmo- 
z Lavalem delegacja francuska

przygotowuje projekt specjalnej umo­
wy o neutralizacji i ochronie kolei na 
wypadek wojny. Wiadomość ta, we­
dług komentarzy sfer politycznych, 
wskazuje na możliwość wybuchu woj­
ny w' najbliższym czasie Układ miał­
by być . podpisany przez' Włochy, Abi­
synię, Francję i Anglję, a zawarcie je­
go nastąpiłoby w Genewie pod auspi­
cjami Ligi Narodów.

Umowa stanowiłaby zobowiązanie 
do wstrzymania się od zamknięcia, zni­
szczenia lub uszkodzenia linji, stano­
wiącej jedyny nowoczesny środek ko­
munikacji, łączący stolicę Abisynji ze

Dlaczego narodowcy 
nie biorą udziału w wyborach

Nie bierzemy udziału w wyborach 
do Sejmu, bo ordynacja wyborcza po­
zwala nam tylko głosować na 
kandydatów ustanowionych przez i n- 
uycb, ludzi przeważnie . zależnych, 
nie pozwala nam natomiast wÿ- 
b'i e r a ć takich kandydatów, którzy- 
by odpowiadali; naszym w i e r z e- 
niom i przekonaniom.

Nie .bierzemy udziału w wyborach 
do Sejmu, bo nié cbcemy głosować na 
kandydatów, o których nie w i e m y, 
jaki jest ich stosunek do 
najważniejszych zagadnień: 
do Kościołą Katolickiego, do sakramen­
tu małżeństwa, do wychowania katolic­
kiego, do szkoły, do sprawy rządów na­
rodowych w Polsce, do Żydów, do
Niemców itp.

Kto pod wszystkiemi temi względa­
mi niedaje nam pełnej 
g w a r a n ej i, na tego, jako na kandy­
data głosować nie możemy.

Kandydaci ogłoszeni mówili i pisali 
o wszystkiem, natomiast milczeli 
o wymienionych powyżej wielkich za-

Płonący samolot na dachu kościoła
Londyn. (Teł wł.). Straszna ka­

tastrofa lotnicza wydarzyła się w sobo­
tę po południu w mieście Rlaekpol, w 
hrabstwie Lancaster.

Podczas lotu ćwiczebnego eskadry 
złożonej z pięciu aparatów wojskowych, 
jeden z nich zderzył się z samolotem 
sportowym, znajdującym się w tym sa­
mym czasie również w powietrzu. Mi­
mo uszkodzenia aparat wojskowy, zdo­
łał wylądować szczęśliwie na lotnisku, 
natomiast samolot sportowy w’ płomie­
niach i z wielką szybkością zaczął spa­
dać.

Z aparatu wypadła towarzyszka pi­
lota, która poniosła śmierć, pilot zaś

śnieg w Tatrach
Z a k o p a n e. (PAT.) Wczoraj w 

nocy po znacznem oziębieniu się tem­
peratury, która na Hali Gąsienicowej 
spadła do 1 stopnia C. powyżej zera, 
spadł w górach i na halach obfity 
śnieg. Przez cały dzień wczorajszy 
śnieg utrzymywał się, nadając górom 
wygląd zimowy

światem. Sytuacja na tej linji byłaby 
podobna do sytuacji Czerwonego Krzy-r 
ża, korzystającego z nietykalności w 
czasie działań wojennych.

Propozycje te zostały zakomuniko­
wane zainteresowanym rządom i spot­
kały się podobno z przychylnem przy­
jęciem Anglji i Abisynji. Delegat wło­
ski, baron Aloisi, nie wyraził dotych­
czas formalnego sprzeciwu, ale wskazał 
na objekcje generalnego sztabu włoskie­
go, który twierdzi, że zamknięcie lub 
zniszczenie linji kolejowej może nastą­
pić w ciągu działań wojennych, zarów­
no ze względów taktycznych jak i stra-

gadnieniach, które przepełniają naszą 
—- jako Polaków, katolików, narodow­
ców — duszę, nasze serce, nasz umysł, 
całe nasze jestestwo.

Dlatego na kandydatów tych gło- 
ś o w a ć nie będziemy iw wy­
borach udziału żadnego nie weźmiemy.

Nadużywa się imienia dostojników 
kościelnych. Biskupi wypowiadali nie­
raz tezy ogólne; ale żaden biskup nigdy 
nie wzywał katolików, by głosowali na 
kandydatów7, nie dających im gwaran­
cji, uporczywie milczących w sprawie 
zasad, katolickich, w sprawie moralno­
ści życia publicznego.

Tu decyduje u każdego sumienie 
x tylko sumienie: sumienie na­
rodowców nie umie być giętkie i zapo-
minać o wartościach, które stanowić 
muszą fundament gmachu naszego ży­
cia zbiorowego. ‘

Dlatego — powtarzamy — głosów 
swych nie oddamy obecnym 
kandydatom, z którymi nie łączy nas 
żaden węzeł moralny. Narodowcy do 
urn wyborczych nie pójdą.

zginął w płomieniach. Zwęglone zwło­
ki wydobyła z pod szczątków aparatu 
straż ogniowa.

Spadając, płonący samolot sporto­
wy runął na dach miejscowego kościo­
ła, stamtąd na dach domu mieszkalne­
go. Wśród mieszkańców powstała o- 
gromna panika. Z trudem zdołali oni 
w ostatniej chwili ujść z życiem. Sa­
molot w końcu spadł z dachu na ulicę, 
gdzie legł do reszty rozbity.

Przybyła straż ogniowa ugasiła po­
żar, jaki wybuchł w domu mieszkal­
nym. Od spadających cegieł i części 
dachu raniona została jedna przecho­
dząca w chwili wypadku na ulicy ko­
bieta, która zmarła wkrótce w szpitalu.

Z kroniki politycznej
Warszawa. (Teł. wł.). Przybył do 

Warszawy poseł rumuński Cądere, 
ktpry w bieżącym tygodniu będzie 
przyjęty przez Prezydenta Rzplitej na 
audiencji pożegnalnej.

Ambasador francuski Noe! wyje­
chał na urlop. (w)

tegicznych. Rokowania o zawarcie u- 
mowy, zaproponowanej przez Lavala 
toczą się nadal przy udziale Charles 
Coteau, (w)

Przewozy wojsk włoskich
Londyn. (Tel wł.). Wczoraj o- 

deszło do Afryki na parowcu „Liguria“ 
3087 czarnych koszul z dywizji ,,21-go. 
kwietnia“ z generałem Apiottim i jego 
sztabem. W godz. rannych port w Ne­
apolu opuściło kilka transportowców 
z materjałem wojennym. Na statkach 
„Gandolo“ i „Olimpia“ załadowano 2000 
ton różnego materjału wojennego- oraz 
300 samochodów.

Pogotowie floty brytyjskiej
Aleksandrja. (PAT). W por­

cie tutejszym przebywają obecnie 24 
brytyjskie okręty wojenne oraz jeden 
okręt - szpital. Samolot wojskowy pa­
troluje stale w okolicach Aleksandrii i 
składów w Abukir. Wszędzie panuje 
spokój.

Przygotowania w Abisynji
Londyn. (Tel wł.). Do stolicy 

Abisynji przybyły liczne oddziały kon­
nicy muzułmańskiej, rekrutujące się z 
jazdy t. zw „Guragis", którzy oddali 
się do dyspozycji cesarza na wypadek 
rozpoczęcia działań wojennych. Przy­
wódca tej konnicy oświadczył, że jego 
ludzie będą obok chrześcijan koptyj- 
skich walczyć o wolność i niepodległość 
Abisynji.

Do Addis Abeba nadszedł w sobotę 
z Abisynji pierwszy transport medyka­
mentów i innych artykułów leczni­
czych z Japoriji, wartości 20.000 jen. —, 
Drugi podobny transport ma nadejść 
w najbliższych dniach. Przesyłki te 
objął w posiadanie Czerwony Krzyż.

0 zbliżenie 
polsko-litewskie ?

Berlin (PAT.) „Berliner Tage­
blatt“ donosi z Kowna o wyjeździe mi­
nistra spraw zagranicznych Lozoraj- 
tisa do Genewy. Oświadczają tam, że 
zamierza on przeprowadzić z mini­
strem Beckiem wymianę zdań, na te­
mat zbliżenia, polsko - litewskiego.

Emerytury i renty
Warszawa. (Teł. wł.) W bieżą­

cym roku było w całym kraju 20.974 
pracowników umysłowych, pobierają­
cych świadeżenia emerytalne z tytułu 
ubezpieczeń społecznych. Renty inwa­
lidzkie otrzymywało ogółem 7.808, ren­
ty starcze 3.201, wdowie 4.621, sieroce 
3.702. Przeciętna miesięczna wynosi 
dla rent inwalidzkich 157 zł, starczych 
162 zł, wdowich 100 zł, a sierocych — 
33 złote. 1.542 osoby pobierały zaopa­
trzenie starcze, wdowie lub sieroce, 
wynoszące miesięcznie przeciętnie po 
50, 30 i 10 zł. (w)

Ciągnienie ioterji
W ciągnieniu Ioterji państwowej 

w sobotę popołudniu wygrane większe 
padły na następujące numery:

20.000 zł — 13046, 171763
10.000 zł — 101640, 165002.
5.000 zł — 48367, 83273, 147105.

165189, 184897.
2.000 zł —25837, 41113, 47964, 49551 

49643, 50096, 60235, 76563, 86863. 87449, 
90196, 120955, 136287, 143502, 152153, 
155995, 163459, 166844, 173237, 176663, 
181110, 182012.

Po doświadczeniach ostatnich wy­
borów przestrzegamy przed prowoka­
cjami, jako też przed wiadomościami 
fałszywemi, mogąeemi szerzyć niepo­
kój I zamieszanie
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Z CHWILI
Czego o tutejszych stosunkach nie moż­

na już nablagować w „Dzienniku Pozn.“ 
(bo tutaj wiadomości, ■ wyssane z palca, 
łatwo skonfrontować), to naczelny redak­
tor tego pisma, jako korespondent war­
szawskiej „Gazety Polskiej“, lokuje tam, 
nabierając jej redakcję. Kilkakrotnie już 
zwróciliśmy uwagę na tego rodzaju bujdy 
w korespondencjach poznańskich „Gazety 
Polskiej“, jak ostatnio na doniesienie o 
zjeździe Stronnictwa Narodowego w Ro­
goźnie, którego nie było, i o „awanturach“ 
z tej okazji, nikomu również nieznanych.

Teraz znowu piątkowy telefonogram 
„Gazety Polskiej“ z Poznania, sygnowa­
ny W., opowiada takie anegdoty:

„Endecy nie cofają się przed kolporta­
żem kopert ze sfałszowaną pieczątką 
B, B. W. R. Koperty te zawierają ulotki 
komunistyczne, wzywające do czynnych 
wystąpień w dniu wyborów."

Takie ulotki w kopertach B. B. W. R. 
byłyby oczywiście idjotyzmem. To też 
w sobotę „Dziennik Pozn.“ podał tę buj­
dę na tutejszym gruncie oględniej, przy­
pisując. „zamąeh“ ogólnie nieokreślonej 
„opozycji".

W rzeczywistości nonsens ten wie­
rutny chciałby zatrzeć wrażenia faktów 
notorycznych, że właśnie z oficyny dru­
karskiej „Dziennika Pozn.“ wyszły w 
swoim czasie fałszywe ulotki „komuni­
styczne“, mające „skompromitować“ obóz 
narodowy, — a że teraz świeżo „Dzien­
nik Pozn." wystąpił w obronie fałszywych 
„katolickich“ ulotek wyborczych, -— że 
towarzysze jego polityczni w fałszywem 
świetle przedstawiają list, pasterski Ks. 
Prymasa z przed kilku lat jako rzekomo 
nowy list pasterski, wydany na obecne 
wybory, — i że rozsyłają w fałszywych 
podrobionych kopertach redakcji „Kurje- 
ra, Pozn.“ broszury, skierowane przeciwko 
obozowi narodowemu (dowody znajdują 
się w naszym ręku).

*
Czołowy organ „sanacyjny“, warszaw­

ska „Gazeta Polska“ odpowiada na pyta­
nie. kogo wybierać: „Wybierajcie tych, 
do których zwrócilibyście się o radę w 
waszych trudnych sprawach, których 
nie umiecie rozwiązać. Wybierajcie ta 
kich łudzi. — wybierajcie istotnych swo­
ich przedstawicieli “

Na to zauważa krakowski „Głos Na­
rodu“:

„Czyż można się łudzić, ażeby tego 
rodzaju odpowiedź zadowoliła kogo, żeby 
tego rodzaju rada znalazła posłuch i od­
dźwięk? Oczywiście, nie. Bo pomijając 
już niesłychanie niski poziom podobnej 
argumentacji, który mógłby ujść przy 
wyborach do rady gminnej, ale nigdy do 
Sejmu, pomijając już to, że naczelny or­
gan obozu prorządowęgo zgóry redukuje 
rolę przyszłych swoich posłów do roli do­
radców „w trudnych sprawach“, gdy o 
parę wierszy wyżej pisze, żeby przy gło­
sowaniu nie szukano w wybranym adwo- 
kacika, któryby bronił „spraw i sprawek“ 
wyborców, ale kogoś, komu się ufa; pomi­
jając wreszcie szereg innych względów, o 
których tu nie ehcemy i nie możemy pi­
sać, — z tego wszystkiego, co pisze „Ga­
zeta Polska“, powstaje zastrzeżenie, któ­
re nieodparcie nasuwa się m i 1 j o n o m 
łudzi w Polsce: co ma zrobić wy­
borca, gdy wśród tych, na których mu 
wolno głosować, n i e m a takich, k t ó­
rym on ufa, do których mógłby się 
zwrócić we „własnych trudnych spra­
wach“?“

Tak, miljony Polaków są pozbawione 
kandydatów swego zaufania i dlatego 
powstrzymają się od głosowania.

*
Tutejsza „elita“ „sanacyjna“ ogłasza 

oświadczenie, ostro potępiające „napaści 
na dwóch kandydatów 94 okręgu (poznań­
skiego) p. Janinę Jakubowską i p. dr. Su- 
rzyńskiego, wyrażone w formie niesły­
chanie brutalnej“. „Winowajcami“ są 
tym razem nie „endecy“, lecz lewicowi 
„sanatorzy“. którzy „napaści“ tych dopu­
ścili się na wiecu w Ogrodzie Zoologicz­
nym w obecności mówców dr. K. Starka 
i kandydata p. Mroza.

To już oczywiście — „familijna“ 
sprawa.

*
Dotychczasowy poseł B. B., włościanin 

Michalski z Łychinina, chce koniecznie 
nadal posłować. Rozsyła więc na wszyst­
kie strony broszurkę z ryciną swą, życio­
rysem i mową napisaną. W życiorysie 
czytamy, że p. M. po ukończeniu szkoły 
powszechnej przez cztery lata (a więc 
chyba od 14 do 18 roku życia) pracował 
w starostwie źnińskiem, „zaznajamiając 
się z całokształtem administracji ów­
czesnej“.

I mówić tu, że przyszły Sejm nie bę­
dzie miał ludzi przygotowanych i kwa 
iifikouanychw.

Granią Miedzianego
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)

Roztoka, koniec sierpnia.
Dzień zapowiada się mglisty. — W 

schronisku w Roztoce panuje ogólne 
przekonanie, że deszcz lunie najpóźniej 
koło południa. Trzeba jednak zaryzy­
kować i dokądś pójść, ponieważ urlop 
dobiega końca. Zresztą zobaczymy, co 
będzie później i wyżej. Tak postana­
wia mój towarzysz, p. Sidorowicz i ja 
przyłączam się ochotnie do jego zdania.

Szosą do Morskiego Oka, wykorzy­
stując skróty, podchodzimy do znako­
wanej ścieżki, wiodącej dó Doliny Pię­
ciu Stawów a wkrótce potem wydo- 
stajemy się na Opalony Wierch. Pułap 
gęstej mgły wisi na wysokości dwu ty­
sięcy metrów, podcina prostą linją 
wszystkie wyższe szczyty, nie zachęca­
jąc dio podejścia na niewidoczną teraz 
grań Miedzianego. Siadamy więc w 
trawie i zabieramy się do obiadu, ob­
serwując równocześnie krajobraz i licz­
nych turystów, którzy gromadnie prze­
chodzą kolo nas ścieżką z Pięciu. Sta­
wów do Morskiego Oka.

Przy posiłku mija szybko pół godzi­
ny. Tymczasem mgła podnosi się zwol­
na, odsłaniając turniczki, sterczące 
wdali od nas. Kierujemy się w ich 
stronę trawiastem zboczem, miękko 
stawiając kroki w- gęstej trawie i mchu.

Mgła ustępuje dalej wgórę. Do 
pierwszej turniczki dochodzimy, widząc 
już doskonale dalszy ciąg naszej drogi. 
Z radością czepiamy się rękami skały, 
pewnej i bogatej w chwyty. Jakież to 
wielkie odciążenie dla nóg, którym nie 
zawsze można zawierzyć?

Po pierwszej turniczce zejście i — 
znów wspinaczka na jeden z wierzchoł­
ków w grani. Mgła wsiąkła gdzieś wy­
soko w chmury. Potężny masyw Wo­
łoszyna, łączący się w swej podstawie 
zielenią kosówek z bogatą w roślinność 
doliną Roztoki — występuje w całej o- 
kazałości. Wyłaniają się zpod mgły 
Rysy, Mięguszowieckie i kopiaste Tatry 
Zachodnie. Z północno - wschodniej 
strony zpośród falistej i pagórkowatej 
doliny, zarysowują się wyraźnie Trzy 
Korony i zamek czorsztyński w Pieni­
nach.

Niema jednak czasu na dalsze przy­
glądanie się krajobrazowi. Szczyt Mie­
dzianego jeszcze daleko, — jak przeko­
nujemy się teraz, — a długość jego 
szczerbatego grzbietu każę liczyć się z 
urozmaiceniem, lecz nie tak szybkiem 
przechodzeniem z turniczki na turnię, 
z turni ną p-rzełączkę, a z przełączki 
znowu na turnię itd.

I to jest bodaj najmilszy rodzaj 
wspinaczki. Nie siedzimy w ścianie, w 
nużącej pozycji i w nerwowem napię­
ciu wyszukując chwyty, a przytem nie 
widząc nic poza skalą. Przemykamy

Rewizje i aresztowania«
Gniezno. (Teł. wł.) W sobotę w 

godzinach południowych w mieszka­
niu p. Feliksa Neumana, sekretarza 
powiatowego Stronnictwa Narodowe­
go, policja przeprowadziła rewizję, po­
szukując ulotek p. t „Polacy“. Rewi­
zja nie dała wyniku. Neumana do­
prowadzono do komisarjatu, skąd po 
spisaniu protokółu został zwolniony.

Witkowo. Policja przeprowadza­
ła poszukiwania ulotek w mieszkaniach 
pp. Jana Łuszczewskiego, Michała 
Wolffa, Marjana Zamiara i Marjana 
Bartkowiaka, spisując protokóły.

Również w P o w i d z u policja 
poszukiwała tych ulotek u kierownika 
Młodych Stron. Naród, oraz u kilku 
działaczy narodowych. Znalezione u- 
lotki zostały przez policję skonfisko­
wane.

Borzykowo (pow. Września),
W dniu 6 b. m. policja przeprowa­

dziła rewizję w mieszkaniu prezesa ko­
la Stron. Naród, p. Śmigielskiego 
i kierownika Młodych S. N. p. Anto­
niego Pietrygi. Rewizja nie dała wy­
ników. Pp. Pietrygę i Śmigielskiego 
aresztowano i odstawiono do więzie­
nia we Wrześni.

Warszawa. (Tel. wł ). W sobotę 
nad ranem urząd śledczy przeprowa­
dził liczne rewizje i aresztowania 
wśród b. członków 0. N. R. i wśród 
członków sekcji Młodych Stron Naro­
dowego. W wyniku rewizji aresztowa­
no kilkadziesiąt osób, m. in. lekarza 
Żąńskiego, aplikanta adwokackiego 
Pącżkowskięgo, Bolesława Oziubiń- 
skiego, Kazirnierza Ziółkowskiego i 
Wacława Krasuckiego, działacza S. N. 
Tadeusza Berniczka, Antoniego Łu­
gowskiego i innych

przez bloki skalne, przeciskamy się 
przez kominki, pniemy się po płytkach, 
z uwagą siadamy na „konie“, ’gniemy 
do rys, pokonywujemy lekkie przewie­
szki i z ulgą wypoczywamy, przecho­
dząc przełączki. — Pracuje przytem ca­
łe ciało. Ręce zgodnie pomagają znu­
żonym nogom, a cały kadłub dostoso­
wuje się do tych czterech kończyn. — 
Przejścia wskazuje rozsądek. Nagrodą 
są przepiękne widoki na iewą i prawą 
stronę grani.

Tak mija nam godzina za godziną. 
Wydostajemy się wreszcie na wierzcho­
łek, skąd już prawie równą granią do­
chodzimy do szczytu i punktu trian­
gulacyjnego. Horyzont rozszerzony je­
szcze piękniej. Czerwone Wierchy i 
Starorobociański wydają się bardzo 
bliskie. W dole pod nami, na Mnichu, 
dwu turystów próbuje wejścia „przez 
płytę“. Siedzą na progu i namyślają 
się. Z drugiej strony Miedzianego, w 
Dolinie Pięciu Stawów, schronisko ob­
lepione turystami. Wszystkie , okolicz­
ne ścieżki i ich zakosy, widne jak na 
dłoni.

Łatwo zniżającą się granią, schodzi­
my powoli dó przełęczy. Jeszcze jedna 
mała turniczka, poprzez którą przecią­
gamy się przy pomocy rąk i — po 
chwili jesteśmy na przełęczy Szpiglaso- 
wej. Nie schodzimy jednak z niej od- 
raziu do Pięciu Stawów, lecz podcho­
dzimy jeszcze na Hruby Wiersek, który 
łączy trzy pasma.

Pięć minut wyjścia od przełęczy o- 
płaca się nam sowicie. Do poprzed­
niego widoku dołącza się jeszcze dolina 
Ciemnych Smreczyn, ze stawkiem Niż- 
nym i dolina Koprowa. Poprzez doli­
nę Cichą widać w dali Tomanową prze­
łęcz. Niestety, pasmo Pośredniego 
Wierszku przysłania podstawy potęż­
nych ścian Hrubego. Natomiast roz­
ciągła i równomierna jego grań rysuje 
się dokładnie na. nieboskłonie.

Na szczycie niezbyt wysokim, a tak 
bogatym w widoki, siedzimy długi czas, 
rozglądając się na wszystkie strony i 
dostrzegając coraz to nowe szczegóły w 
.krajobrazie.

Do powrotu zmusza nas późna pora. 
Szybko schodzimy na przełęcz, a po 
kilkudziesięciu minutach jesteśmy w 
schronisku w Pięciu Stawach. Wypi­
jamy tam herbatę w tłumie turystów 
i ceprów.

Spotykamy ich też w chwilę później, 
schodząc przez Dolinę Roztoki do 
schroniska. Idą szybko, prześcigając 
jedni drugich. My idziemy powoli, 
rozumiemy jednak ich pośpiech. Prze­
cież to wyścig o rzecz, bodaj najważ­
niejszą w górach, o — nocleg.

MIECZYSŁAW BABIŃSKI.

W fabryce wyrobów betonowych. 
„Bios“ przy ul. Grochowskiej, w skła­
dzie przylegającym do warsztatów ślu­
sarskich, funkcjonariusze władz bez­
pieczeństwa znaleźli nielegalne ulotki, 
petardy i proch, powielacz, papier, far­
bę do druków oraz gotowe szablony o 
treści „0. N. R. czuwa“.

Dyrektor fabryki inż. Kułak oświad­
czył, że magazyn został wynajęty i- on 
sam nie interesował się, co jest w ma­
gazynie przechowywane. Materjały wy­
buchowe, petardy i proch zostały prze­
słane do wydziału pyrotechnicznego 
dla zbadania ich siły wybuchowej, 
przybory drukarskie szablony i ulotki 
przewieziono do wydziału politycznego 
urzędu śledczego. (w)

Konin. (T. wł). W ijlni 5 bm. po­
licja aresztowała Józefa Rogaczew­
skiego, członka S. N. w Konihie, i Wła­
dysława Jaworskiego z Gośławic. Po 
przesłuchaniu przez sędziego śledczego 
obu osadzono w więzieniu konińskiem.

W dniu 7 bm. policja mundurowa 
przeprowadziła rewizję w lokalu 
Stron. Napojowego w Koninie oraz 
rewizje osobiste znajdujących się w 
sekretariacie członków S. N. Po rewi­
zji aresztowano p. Jana Tworka, kie­
rownika koła S. N.

Radom. (T. wł). Policja przepro­
wadziła rewizję w mieszkaniu p. W. 
Hofmana, poszukując ulotek p. t. „Po­
lacy“.

Policja aresztowała członka Stron. 
Narodowego Wasiaka Franciszka ze 
wsi Aleksandrów, gm. Gzowice. Wa- 
Siaka po 24 godzinach wypuszczono na 
wolność. — Rewizję przeprowadzono 
również w mieszkaniu p. Piotra Kuro-' 
pieski w Jedlni-Letnisko.

Żywiec. Aresztowano członków 
iS. N. pp. Karola Midora i W. Zwierzy, 
nową.

Chorzów. (Tel. wł.). — w No­
wej Wsi aresztowano trzech człon­
ków Stron. Narodowego koła Kochio- 
wice pp. kierownika Edmunda Sojkę 
Dziurońia i Wypiera. *

W Wielkich Hajdukach aresztowa­
no 2 członków Stron. Narodowego

Sie radl z. (T. wł). Policja areszto­
wała członka S. N. p. Muszyńskiego 
za kolportowanie ulotki p. t. „Polacy-* 
Następnego dnia p. Muszyńskiego 
zwolniono. Aresztowano również a 
następnie zwolniono członków S. N. 
pp. Radeckiego, Kozłowskiego i Mi' 
chalaka.

Pabjanice. (Tel. wł.). W sobotę 
o godz. 3 nad ranem policja z polecenia 
starosty Konopackiego dokonała skru­
pulatnej rewizji u następujących dzia­
łaczy narodowych pow. łaskiego, człon­
ków zarządu powiatowego i miejskie­
go Stron. Narodowego, w poszukiwa­
niu broni, gazów i nielegalnych ulotek, 
mianowicie u Zygmunta Kraja, kierow­
nika powiatowego, Jerzego Lewandow­
skiego, b. więźnia z Berezy Kartuskiej, 
Stanisława Kośmidra, ławnika Obozu 
Narodowego, Zygmunta Wajsa, preze­
sa Młodzieży Wszechpolskiej w Pozna- 
nlu, Antoniego Geislera, Kazimierza 
Studzińskiego, Bronisława Małolepsze­
go, Edmunda Barochy, Józefa Grali, 
znanego z aresztowania na rozbitym 
swego czasu wiecu Wojtka Malinow­
skiego, Stefana Grajkowskiego, Wła­
dysława Kostrzewę, Bronisława Paz- 
deja, Kazimierza Kupkę, Eugenjusza 
Siberta.

Wszystkich wyżej wymienionych,, 
prócz Lewandowskiego, który od kilku 
dni jest na kuracji, aresztowano i od­
stawiono do aresztu. Aresztowania w 
dalszym ciągu trwają nawet po wsiach.

Jak z powyższego wynika, areszto­
wano cały zarząd Stronnictwa Narodo­
wego.

W nocy na piątek policja areszto­
wała w Pabjanicach kilkunastu człon­
ków Stron. Narodowego, przeprowa­
dzając równocześnie w ich mieszka’ 
niach rewizję. Przebywają w areszcie 
ipp. Bronisław Pazdej, Bronisław Mało­
lepszy, Kupka Kazimierz, Gralikowski 
Stefan. Barocba ., Edrnpnd. Studziński 
Kazimierz i Sibert Eugenjusz.

Kawały, na które nikt się 
nie złapie

Napiętnowaliśmy wczoraj nowe nie­
słychane nadużycie przedwyborcze sa­
nacji“, polegające na wydaniu anoni­
mowej ulotki (bez podania nakładcy) * 
podobizną ks. prymasa Hlonda i uryw­
kiem z listu pasterskiego ks. pry­
masa, wydanego dwa i pół roku tenw- 
„Szwindel“ polega na tern, że nieorjen- 
tującemu się wyborcy każę się przypu­
szczać, iż chodzi tu o list, wydany spe­
cjalnie na bieżące wybory, rok bowiem 
wydania listu jest umyślnie zniekształ­
cony.

Komu zależy na najszerszem roz­
powszechnianiu tego nowego, niezwy­
kle „szlachetnego“ „kawału“ wyborcze- 
go „sanacji“ świadczy fakt, że u 1 ot M 
wspomnianą rozdawał wtz- 
raj, w sobotę w s k ła d zi 
s wy m przy Starym R yn 
65 Żyd Melpoz.

Coraz lepiej...
*

Jak się dowiadujemy, w dniu dizi 
siejszym, t j. w niedzielę, z 
„sanacji“ roznoszone będą po miesz
niach kartki i ulotki podpisane pr 
jakiś „Międlzystowarzyszeniowy h. 
tet Wyborczy“ (pod tą nazwą ukry 
się poprostu B. B.).

Społeczeństwo nasze zbyt jest 
-bione, by nie wiedziało, co sądzie o ty 
najrozmaitszych „ostatnich wez 
niach“.

„Komitet“ idzie!
Gniezno. W sobotę w f?odz'nta. 

fopołudniowych funkcjonariusze 
fistratu miasta Gniezna oblepiał . . 
parkany we wszystkich P\m 

niasta ulotkami podpisanemi P 
,wyborczy gnieźnieński komitet 
vatelski“. za którym kryje s’ę pDjSy 
*Iie kłopotano się przytem o P 1. 0 
łotyczące porządku publicznego, je 
;godę właścicieli domów. Nalepy 
ilotek na ulicy Chrobrego dz* „jjo- 
>od okiem dyżurnego nostei 
vego.
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Akademia dla szpiegów angielskich
Między górami hrabstwa Devonshire,

, , daleko od szlaku kolejowego i od wiel- 
iieb dróg komunikacyjnych, prastare zam- 
7vsko. Mieszkańcy okolicy niewiele po- 

trafia o nie- - powiedzieć. Od czasu do 
erasu pojawia się na drodze jaki męż- 
?vzna, k iry Z walizką w ręku odbył da- 

bka drccę ?' stacji kolejowej do zamku.
Po etarannem zbadaniu papierów stary 

W’W'-’ ” i P'/" ’veza do wnę­
trza Po upływie trzech lat rozkaz nie­
znanego zwierzchnika ¿kieruje go na je­
den z tajnych frontów, na ' tós- tn rozgry­
wa się i -alka o potęgę imperjum brytyj­
skiego.

Na tajnym froncie,
Sławna angielska służba tajna, zwana 

Intelligence Service, zdaje sobie dokład­
nie sprawę z tego, dlaczego agentów swych 
wysyła na trzy lata , do samotnego zam­
czyska. Urzędnicy Intelligence Service są 
elitą, rekrutującą ię z. ludzi .najodważ­
niejszych, najsprytniejszych i odznacza­
jących się zimną krwią. Trzyletnie kształ­
cenie się w Black Castle ma spotęgować 
ich zdolności do maximum, jakiego wy­
maga niezmiernie trudny i niebezpieczny 
zawód szpiega. Przyszły członek. Intelli­
gence Service powinien umieć znaleźć się 
w każdej sytuacji, zarówno jako wy­
tworny diżentelman w tańcu podczas her­
batki popołudniowej, jako obdarty poga­
niacz wielbłądów w pustyni, czy też jako 
handlarz arabski w Ahisynji. Musi on 
być świetnym aktorem, bystrym obserwa­
torem, a w razie potrzeby także walecznym 
żołnierzem, umiejącym umrzeć za wiel­
kość Anglji.

400 lat służb” tajnej.
Cztery stulecia poeta-;. iły Intelligence 

Service, na wyżynach służby wywiadowczej 
instytucję tę założył jeszcze król Henryk 
VIII przy pomocy ówczesnego swego do­
radcy kardynała Wolseya. Ona to przy­
czyniła się także do stracenia nieszczęśli­
wej królowej Mar ji Stuart. Grom well roz­
szerzył i zreorganizował służbę tajną, 
dzięki czemu uchodził on za najlepiej 
poinformowanego, męża stanu ; Europy. 
Dzięki Intelligence Service Anglja dowie­
działa sip wcześnie o wszystkich zamie­
rzeniach Napoleona I i po-brafiła im prze­
ciwdziałać. Niewidzialne nici ¿biegają się 
z wszystkich części świata w gmachu 
pray Downing - Street 10, w którym znaj- 

' duje się centrala londyńska Intelligence 
Service, Stamtąd otrzymuje każdy szpieg 
swoje tajne instrukcje. Nie zna oni, ani 
swoich przełożonych, ani, swych kolegów, 
Najważniejsze' rozkazy otrzymuje on w 
sposób, uniemożliwiający agentom Scot­
land Yardu podsłuchiwanie konkurencji 
z. Downing Street. Oficjalnie bowiem , nie 
istnieje żaden kontakt między naczelnemi 
władzami' Intelligence Service, a, tajnym 
oddziałem politycznym Scotland Yardu, 
t zw. Special Branches, bywa nawet nie­
raz, że urzędnicy dwóch tych instytucyj' 
stają naprzeciwko siebie, jak w wypad­
kach, gdzie Scotland Yard chćę ’ unie­
szkodliwić osobnika, którego Intelligence 
Serivce jeszcze pragnie oszczędzać, by 
wykryć jego wspólników.

z cyklu „Woda“ (VIII)
POWRÓT

Leżymy na dnie kajaka, 
swobodnie rozkrzyżowani, 
wpatrzeni w zachód nieba
i niebem rozśpiewani.

Rękoma i nogami 
plechcemy się obiema 
w ciepłej, wieczornej wodzie.
— Nic więcej na świecie niema.

Mijają nas ludzie na brzegu 
nie wiedząc, że szczęście tu płynie: 
ze my się tutaj pławimy 
w rozkoszy cudownera winie.

Ponosi nas wartka rzeka 
powoli, powoli, powoli:
Pfęd silny pociąga kajak 
lak silny, żarłoczny polip.

Nie trzeba wcale wiosłować, 
ani wysilać ramion: 
łćsteśmy w swoim spokoju 
mk śpiewny, wieczorny karton

Pocóż nam tak się trudzić 
Í, $ silną wodną lawą, ,
^łedy nas wiezie do celu

, * i’Wlęte, fizyczne prawo,?.

Jesteśmy tylko spokojem;
Jesteśmy tylko rozkoszą; 
wszędzie nas po powietrzu 
'gielki mroku roznoszą.

Wyszedł z nas razem z. słońcem, 
zapal: jedyny bodziec.
1,lsteśiay w swej powolności 
ukrzyżowani na wodzie.

LEONARD TURKOWSKI

Co wszystko umie szpieg angielski-
Pierwsze dwa lata w przeważającej 

części poświęcone są fizycznym kwalifi­
kacjom ’-andydata. Przedmiotami główne- 
mi są l.oksówanie, szermierka, konna 
jazdą, ply- -anie i gra w tennisa. Docho­
dzą do tego najdziwaczniejsze ćwiczenia 
specjalne. Kandydat uczy się n. p. wspi­
nać po fasadach domów, otwierać najbar­
dziej skomplikowane zamki i omijać naj­
bardziej wyrafinowane urządzenia alar­
mowe. Przedewszystkiem zaś nauczy się 
go poruszać bez szelestu i zwracania na 
siebie uwagi. Musi on po ciemku poruszać 
się w' pokoju o skrzypiącej posadzce, o 
skrzypiących i rozmaitych hałaśliwych 
przyrządach. Meble w tym pokoju usta­
wione są opacznie, książki i wazony spa­
dają przy najlżejszem dotknięciu. Przy­
szły szpieg ma pokazać, czy umie się w 
tym pokoju poruszać bez szelestu jak 
cień. Instruktorzy kontrolują z zegarkiem

Przemęczenie, jego przyczyny i skutki
Przemęczenie to najbardziej typowy 

objaw u dzisiejszego człowieka, a 
zwłaszcza pracownika umysłowego. 
Człowiek taki mimo, że nie wykonał 
pracy, która wymagałaby więcej wy­
siłku, czuje się słaby i zmęczony. Stan 
ten uwydatnia się w bólu głowy, bez­
senności, zobojętnieniu i zniechęceniu 
do pracy, zwłaszcza do czynów więk­
szych, wymagających szybkiej i sta­
nowczej decyzji i konsekwencji w dzia­
łaniu. Mimo, że narządy takiego osob­
nika nie wykazują zmian chorobo­
wych, nie czuje się on zdrów i jest co­
raz bardziej przygnębiony i zniechęco­
ny do wszystkiego, co go otacza.

Czem wytłumaczyć taki stan? Ba­
dania naukowe wykazały, że każdy 
wysiłek, tak fizyczny, jak umysłowy,
pociąga za sobą zanieczyszczenie krwi » dzieła z organizmu przez przewód po-
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Komitet Wyborczy
i Klasy PraCująćej Miast i Wsi

W onegdajszem wydaniu głównem „Kurjera Pozn.“ zamieściliśmy repro­
dukcję odezwy żargonowej, wydanej dla wyborców Żydów w okręgu kali­
skim przez kandydującego tam ziemianina p. Karśnickiego. Obecnie repro­
dukujemy inne odezwy, wydane przez „sanacyjnych“ kandydatów na po­
słów. w. okręgu kaliskim; pierwszą z nich wydrukowano w języku I alfabe­

tem żydowskim, drugą w języku półskin# i“ •

w ręku, ile kandydat potrzebuje czasu do 
odszukania przedmiotu w pokoju, zaopa­
trzonym w wszelakie urządzenia alarmo­
we. Dużo miejsca w programie nauki zaj­
mują języki, geografja i polityka. W trze­
cim roku szpieg uczy się sztuki masko­
wania; Sztuka ta polega na tern, żeby 
twarzy, postawie i ruchom nadać charak­
ter, jakiego dana sytuacja:wymaga. Waż­
ną rolę o grywa też tutaj maskowanie rąk, 
które ni* iz więcej zdradzają niż twarz 
i glO6.

Ważnym działem nauki jest opanowa­
nie tajnych pism i odcyfrowywanie pisma 
szyfrowa li go. Kandydat musi się zazna­
jomić z chemją, w szczególności zaś z spo­
sobami uwidoczniania niewidzialnego pi­
sma., .

Rzecz prosta, że akadeś aja szpiegowska 
w Black Castle daję uczniom tylko ogól­
nikowe, aczkolwiek gruntowne przygoto­
wanie do ich trudnego zawodu. Egzamin 
właściwy zdaje członek Intelligence Ser­
vice dopiero przed twardą rzeczywistością 
życiową z jej niezliczonemi i przewidzieć 
niedającemi się możliwościami. W i P.

przez zatrucie organizmu produktami 
rozkładu tkanek. Substancje trujące 
dostają się zatem przez krwiobieg do 
różnych narządów i je w ten sposób w 
swej funkcji upośledzają. Trucizny te, 
mając odczyn kwaśny, wywołują za­
kwaszenie organizmu. O ile organizm 
pracuje prawidłowo, to nie zauważy­
my w takich wypadkach żadnych prze­
męczeń, ani żadnych objawów wypa­
dowych, bo przez skórę, gruczoły pot­
ne, przewód pokarmowy, nerki, a 
zwłaszcza przez wątrobę substancje 
trujące zostają usunięte.

Dominującą rolę odgrywa w tej 
funkcji wątroba. Ona jako największy 
gruczoł przetwarza zużyte substancje, 
przemiany materji, produkty rozkładu 
komórek na żółć, którą znowu wy-
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karmowy. Skoro jednak wątroba nie 
może z tych czy innych przyczyn swo­
im wymogom podołać, trucizny, dosta­
jące się przez krwiobieg do niej, nie 
będą w całości przerobione na żółć 
i drogą fizjologiczną wydalone, jeno 
zatrzymują się w organizmie I go w 
ten sposób zatruwają.

Wówczas zanieczyszczenie . krwi 
wywołane samozatruciem ustroju jest 
powodem do powstania najrozmait­
szych chorób, jak skaza moczanowa 
(artretyzm), migrena i t. d. Zwłaszcza 
ta ostatnia choroba powstaje dlatego, 
że krew, która zaopatruje ośrodki 
mózgowe, zawiera złogi kwasu mo­
czowego, które znowu ośrodki te po­
drażniają i wywołują ból. Zła funk­
cje wątroby pociąga jeszcze za sbbą 
z powodu słabego wydzielania żółci, 
tego czynnika dezynfekcyjnego, do 
przewodu pokarmowego, obstrukcję. 
Gdy wątroba nieprawidłowo rozdziela 
cukier, powstaje cukrzyca, a gdy 
wreszcie niedostateczni© spala tłu­
szcze, mamy otyłość i zatłuszczenie 
poszczególnych organów wewnętrz­
nych. Wątroba taka staje się niewy­
dolną z powodu przeciążenia w swej 
pracy fizjologicznej.

Łatwe zmęczenie, które jest w isto­
cie rzeczy rezultatem wadliwej prze­
miany materji, ma swoje źródło nie- 
tylko w nadmiernem obciążaniu mię­
śni lub mózgu, ale także w przeciąże­
niu pracą poszczególnych narządów 
wydzielniczych, jak nerek, a zwłaszcza 
wątroby. •

Gdy wątroba jest zbyt mocno prze­
męczona pracą, wówczas nagromadzo­
nych w niej produktów rozpadowych, 
a zwłaszcza kwasów, jak kwas moczo­
wy, zatrzymać już dłużej nie może. 
Trujące substancje przechodzą zpo- 
wrotem do krwi i osiadają w poszcze­
gólnych tkankach, wytwarzając nowe 
lub pogłębiając już istniejące objawy 
chorobowe, Przytem i czynność samej 
wątroby znacznie się zmniejsza.

Te wszystkie chorobliwe objawy 
nie zachodzą przy zdrowej wątrobie, 
albowiem jest ona zdolna unieszkodli­
wić dostające się do niej jady. Nato­
miast chora wątroba wykazuje przy 
stosunkowo niewielkim wysiłku zaraz 
objawy zatrucia i przemęczenia.

Chcąc te objawy chorobowe, usu­
nąć, trzeba w pierwszym rzędzie pod­
nieść sprawność organów wydzielni- 
czych, a zwłaszcza wątroby, do inten­
sywniejszego wytwarzania żółci. Sko­
ro to nastąpi, to wówczas wszelkie ja­
dy. znajdujące się we krwi; będą przez 
normalną pracę wątroby zniszczone. 
Wówczas nie dojdzie do wytwarzania 
się złogów moczanowych. Organizm 
będzie znowu zdolny do intensywnej 
pracy, bo został odświeżony^ odmło- 
dzony. Skoro takiego rezultatu się nie 
osiągnie, tó chóry taki musi się pod­
dać gruntownej kuracji, trwającej 
przeważnie kilka tygodni. Można, ją 
przeprowadzić w czasie urlopu, gdzie 
nam znakomicie dopomaga słońce, 
powietrze. Oderwanie się od codzien­
nych zajęć, racjonalna dieta jarzyno- 
wo-owocowa, unikanie względnie ó- 
grnriiczanie alkoholu, tytoniu uraz za­
biegi w różnych uzdrowiskach i zdro­
jowiskach.

Jednakże przeważnie organizm jest 
tak wyniszczony, że kilkótygodhiowa 
kuracja zdrojowiskowa nie wystarczy 
do definitywnego usunięcia choroby. 
Trzeba taki stan zdrowia ratować 
przez konsekwentne, czasem nawet 
długo trwające zabiegi lecznicze. Jed­
nakże, o ile się ich nie zaniedbuje, 
można tak mocno dzisiejszą ludzkość 
trapiące choroby, a w pierwszym rzę­
dzie przemęczenie wraz z jego skutka,- 
mi usunąć oraz uzyskać zdrowie 
i zdolność do pracy.

' Dr. med. W HAREMBSKI

Nawałnica
naci Morzem Rółnocnem
Hamburg. (PAT). Nad Morzem 

Północnem i nad calem półńocnem 
wybrzeżem Niemiec przeszła w piątek 
gwałtowna nawałnica, przyczem silny 
wicher północno-zachodni zepchnął 
wielkie masy wody do Łaby.

O godz. 22-ej w dolnym biegu Łaby 
statek wycieczkowy, na którym znaj­
dowało się około 300 phsażerów, w 
czem większość' dzieci w wieku szkol­
nym, zepchnięty został przez nawałni­
cę na nisko położone obszary przy­
brzeżne, zalane przez wzbierająca wo­
dę.

Niebawem statek osiadł na mieliź­
nie. Wszystkich pasażerów udało się 
przewieźć na ląd, bądź przy pomocy ło­
dzi, bądź też, jeśli chodziło o mnieisze 
dzieci przenieść na ląd na rękach. Pro­
wadzący akcję ratunkową znajdowali 
się częstokroć po szyję w wodzie. ,
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Z cyklu: Typy Wielkopolskie

fani iabaojttsba

, Rysunki Wita Gawęckiego

W starym młynie mieszkała hoło­
ta — tak przynajmniej mówili ludzie, 
którzy tej biedoty nigdy nie widzieli w 
jej mieszkaniach, jeśli mieszkaniami 
nazwać można wilgotne nory, pełne 
smrodliwego zaduchu. Nazywali ich 
hołotę, bo widzieli ich tylko w ostrzę- 
pionych ubraniach, żebrzęcych i nie­
rzadko kradnęcych. Nikt im jednak 
nie spojrzał głęboko w twarz, nikt nie 
zapytał, dlaczego nie maję całych u- 
brań, czemu żehrzę, czemu kradnę. 
Konstatowano tylko fakty... i stęd 
byli ci z młyna dla nich hołotę.

Panie z Towarzystwa św. Wincen­
tego a Paulo znały stary młyn i jego 
lokatorów bliżej, i one nie nazywały 
tych łudzi hołotę. Znały te stęchłe 
dziury, w których mieściło się po dzie­
sięcioro osób, kupa brudnego, zgłod­
niałego drobiazgu, wynędzniała mat­
ka, a w nocy także i ojciec. W dzień 
pił — jeśli miał za co, lub chodził, jak 
mówił za robotę. Czasem istotnie coś 
zarobił — a jeśli nie przepił wszyst­

kiego — to na dzień — dwa — dzieci 
miały co jeść. Szkoda nawet wspomi­
nać o tych czasach, kiedy się było 
majstrem u Cegielskiego.

Czegóż tam szukały Panie Wincen- 
tki? Przecież rozdział żywności i o- 
dzieży odbywał się w mieście, w szo­
pie przy bursie gimnazjalnej. — Cho­
dziły tam do starych, samotnych, cho­
rych — do tych, którzy sami przyjść 
nie mogli — a także żyć musieli. Ale 
nie lubiły starego młyna, wybierały 
się tam bardzo niechętnie. Bo czy to 
raz wróciły zlane pomyjami lub i 
czemś gorszem jeszcze? A już bez wy­
myśleń i wyzwisk nigdy się nie oby­
ło: „Przynosi nom te gorsztke kaszy, 
ty munki trochę, do tych porę groszy 
— łaskę cholera robi. Wej! — a sama 
~7 mo płoszcz jedwobny, lakirki na 
girach, pysk wypasiuny...“

Potem padały epitety, których le­
piej nie powtarzać. Trudno się więc 
dziwić Paniom Wincentkom, że ocię- 
gały się z chodzeniem do starego mły­
na. W dodatku stoi ta rudera tuż przy 
cmentarzu, widać groby — śmierć 
przypomina. Nie bały się jedynie Pani 
Janina i Pani Stefa. — Ale też stary 
młyn miał respekt przed niemi. Pani 
Janina była uosobieniem energji ży­
ciowej, zawsze pełna humoru, znała 
się na ludziach i umiała odpalić z 
miejsca, znaleźć zawsze stosowną 
przygadkę, wczuć się w ich położenie. 
Przecież — przechodziła także kiedyś 
biedę. Los się zmienił — jest dziś za­
można, szanowanę — ale swej bied­
nej przeszłości się nie wstydzi.

Pani Stefa była innym typem. Już 
nie młodę maleńka, bardzo subtelna 
i delikatna — była głęboką znawczy­
nię ludzi. Rozumiała ich, umiała za­
wsze trafić jeśli nie do serca, to do ro­
zumu. Zawsze spełniała dane obietni­
ce. Miał Mrozek dostać pracę — to ją 
dostał w terminie, jaki Pani Stefa po­
dała, obiecała Jankowi ubranie —- o- 
trzymał je punktualnie... ale co tu 
wyliczać. Ludzie się nieraz dziwili, 
skęd ta zaharowana kobieta bierze 
tyle sił i energji, w jaki sposób wynaj­
duje źródła doraźnej pomocy. Ludzie 
ję lubili i trochę jej się bali. Bali się 
jej przenikliwości. Pani Stefa przejrza­
ła petenta na wylot, czytała w jego 
myślach — i przez to onieśmielała, bu­
dziła szacunek. Kiedy się Pani Stefa u- 
kazywała na ulicy cmentarnej — już 
w starym młynie robił się ruch: za­
częło się gwałtowne Sprzątanie, mycie 
dzieci, wietrzenie mieszkań — a co 
gorsze luntrusy wymykały się w pole. 
Lepiej się nie spotykkć oko w oko z 
Panię Stefę.

Obojętna pozostawała jedynie pani 
Tabaczyńska. U niej zresztę był za­
wsze porzędek. Zamieszkiwała razem 
z synem-kalekę maleńkę izdebkę. W

lewym kęcie stało łóżko, na którem 
piętrzyły się pierzyny w kraciastych 
poszwach. Przed łóżkiem zaś, przy 
małem okienku, stał kulawy fotel 
trzcinowy. Na nim siadała stara Ta­
baczyńska, kiedy się czuła silniejszę. 
Naprzeciw okienka stał piec kuchen­
ny, na którym się niezmiennie goto­
wała kapusta: na kwaśno — na słod­
ko — przymuszana — zwijana. Izba 
przesycona była zapachem kapusty i 
potem starego, chorego człowieka, Ta­
baczyńska to typowa wielkopolska Ku- 
jawianka: wysoka — szeroka — tęga 
— twarz surowa, postawa pełna god­
ności, ubrana tak schludnie, jak to 
przy jej biedzie wogóle było możliwe. 
Tak — bieda u niej gościła od dość 
dawna. Syn kaleka — mężczyzna już 
niemłody — zarabiać nie mógł. Otrzy­
mywał magistracka zapomogę. A ten 
drugi? Zapił się! Zmarnował się, 
chłop! To była cała historja. Ilekroć 
Tabaczyńska o nim wspominała, 
wzdrygała pogardliwie ramionami:

— Kujawiok! Wstyd nie kujawiok! 
Tylko porute mi robi! co jo z tym 
chłopokiem mom. Chciało mu sie ży- 
niaczki. Żyń sie, kiedy ci swoboda 
niemiło. Bydzie»z mioł dwie bidy, nie 
jednom.

— I njechno pani posłucho — zwie­
rzała się Tabaczyńska kiedyś Pani 
Stefie. — Zaproszo mie na to wesele. 
Nie chciało mi się. Szło mi już na 
sidmdziesiuntke. No — aleć syn. To 
żym pojachaia. Łuna była z Kołodzie- 
jewa. Na dworcu czekali na mnie z fu­
rom. No, myślę sobie, honorne ludzie, 
wiedzom, co sie noleży. Siodem i ja- 
de. Jodła na tym weselu było dość. 
Napitku tyż: mieli gorzałkę, słodkom. 
wino i piwo. Dziewucha, niby Froncka 
żuna, trochę dziobato — ale jakoś 
przylepno. No, myślę sobie, może mu 
tę i bydzie dobrze. I tak my sie pewno 
ze dwie godziny bawili — aż tu do po­
koju przychodzi wuj ty młody z ja- 
komś małom dziewuszkom. Pewnie 
mioła z 9 lot. Idzie do syna z tym 
dzieciakiem i pado do niego: Słuchaj, 
Froncek, podobo ci ta mało? Froncek 
sie ji przyglundo i pado: Podobo mi 
sie. Zgrabno jest. — Wtedy tyn wuja 
pado do ni: Helynko, pocałuj tatę w 
rynkę. — Tożym myślała, że mnie 
szlak trafi. Ale łon nic. Wycięgo z kie- 
sini złotygo i pado: na mosz na kar­
melki. — Ni mioła ta psiadusza ani 
krzyny honoru. Jużym se myślała 
wyńść — ale przyszło mi do głowy, że 
rpóż© ta dziewucha, niby Frunckowo 
żona, mioła przypodek, kiedy była 
młodo — ale tero bydzie pożunno. Ale 
co sie nie dzieje. Za jakie pół godziny 
przychodzi ten wuja znowu ku Frunc-

UPALNE POŁUDNIE
Jest to godzina miodem przesycona: 
złota i ciężka — lepka słodkim żarem.
Strojne w obręcze żywicy ramiona 
drzew owocowych gną się pod ciężarem 
śliwek — bursztynów i rubinów — wiśni.
Kwiaty są własną odurzone wonią.
W takiej godzinie snadnie ci się wyśni, 
iż to dzieciństwo, za którem łzy ronisz, 
wraca do ciebie w jakiejś dziwnej jaśni, 
bo świat ci wonczas jest niby stronica 
z jakiejś zamierzchłej, czarodziejskiej baśni, 
w której się wszystko wabi i zachwyca.
O, jakże łatwo uwierzyć ci wtedy, 
że wnet tęczowa księżniczka motyli 
z groszków pachnących, lub wonnej rezedy 
figlarną buzię za chwilę wychyli.
Lub, że z gęstwiny purpurowej głogu) 
wyjedzie witeź na rączym rumaku^ 
brzęcząc usianą rubinem ostrogą...
— Cisza wokoło... a ty czekasz znaku. —- 
I myślisz oto, że lodowa góra 
w takie południe pewnie się stopiła, 
że z snu zbudzona już królewska córa, 
że w słońcu pierzchła mroczna smoka siła...
Na horyzoncie lasu nić się czerni...
Zatopisz wzrok swój w bezkresy błękitu • 
i wiesz napewno, że się wszystko spełni 
w godzinę ciszy, słońca i dosytu.,.
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kowi i trzymo za rynkę innygo dzie­
cinka, chyba mioł ze 6 lot, i pado do 
Fruncka: Frnneęk, jak ci sie zdaje ta 
dziewuszka? Fruncek zblod — ale pa- 
dę: Jąkosi mi sie trochę chorowito 
zdaje, no gymbe mo gładkom. — Wte­
dy tyn wuja szturknęł dziecioka i pa­
do: Żofka, pocałuj tatę w rynkę. — 
Tedy myślołam, że mnie parała rumb- 
nie. Alem jeszcze strzymała. Kiedy 
jednak ten wuja przyprowadził trze­
ciego bynkarta — to żym miała tegu 
dosyć. Rymnyłam talirzem ło podłogę, 
wyrżnyłam drzwiamy i poszłam se na 
powietrze. — Tako chorobno dziwka! 
A tyn glupotek nic.— został przy ni. — 
No, niech Pani powi, co sie po takim 
spodziewać. Tero sie zapijo.

Tabaczyńska sama była bardzo ho­
norna. Trzeba było forteli i nadzwy­
czajnej ostrożności, by ję skłonić do 
przyjęcia jakiej zapomogi. Szczegól­
nie wrażliwa była w okresie świąt, a 
całkiem specjalnie przed Wielkanocą, 
kiedy te zapomogi były obfitsze. Uwa­
żała, że w ten Sposób ehce się ję skło­
nić do pójścia do spowiedzi. Tabaczyń­
ska, jak twierdzili ludzie (a sama temu 
nie zaprzeczała), nie była od trzydzie­
stu lat u spowiedzi. Wszelkie próby 
nakłonienia jej do tego spełzły na ni- 
ćzem. Księdza proboszcza wyrzuciła 
tego roku poprostu za drzwi. Księdz 
proboszcz nie widział innej rady, jak 
porozumieć się z panię Stefę,

— Pani wie, Pani Stefanio, kto to 
jest Tabaczyńska. Od 30 lat nie była 
u spowiedzi. Przecież ta kobieta ma 90 
lat, stoi nad grobem. Dlaczego ona nie 
chce iść do spowiedzi? Niech Pani coś 
poradzi^piech ję Pani nakłoni.

I Parii Stefa poszła. Kiedy przestą­
piła próg izby — ujrzała Tabaczyńskę 
W fotelu. Była jakoś dziwnie rozpro­
mieniona.

— He, he — co jo to za fajnych go­
ści dostaje tymy dniamy. Przedwczo­
raj był proboszcz. Wyfojarzyłam go za 
drzwi. Chcioł me przekupić, żebym po­
szła do spowiedzi. Tak pado: Słuchej- 
cie, Tabaczyńsko, taką mocie już zni- 
szczonom suknie. Jo wom przyśle no- 
wom. Pewnie trochę kiełbasy na 
świnta by sie tyż przydało. — Jo słu­
chom, co byndzie dali. — A proboszcz 
pado: Byliście już u spowiedzi wielka­
nocnej? — Aha, se myślałam. Tu cie 
bratku mom. Tedy mu padom: Prze- 
dewszystkiem nie żodno Tabaczyńsko,

----—uruoift.
przekupić sie nie dom, po trzeciw 
mech mi księdz do świnty pokói 
Tam som drzwi. Takżym mu powił 
działa. Kiwol głowom, coś jeszcze mó­
wił — i poszedł. Po południu nrzvs7i3 
tako łaciato. a

Jaka łaciato — pyta pani Stefa
— No tako w czorny sukni i biołym 

kapeluszu, co to się zawionzuje do 
szyi,

— Nie rozumiem.
•— Przecie mówię wyraźnie: za­

konnica. Chciała me tyż za złotówkę 
namówić do spowiedzi. Już wcale PaZ 
ni nie powiem, cożym jej odpowie, 
działa. A dziś przedpołudniem przy, 
szedł znowu taki młody księdz Wca- 
lem się nie łobejrzała. A on się roz­
glundo. Potem pado: Dawno Pani 
ma te kwiaty? — Padom: dawno. Ni- 
by te fuksyje, — Podchodzi do nich 
oględo i pado: Co pani robi, że się te 
fuksje tak trzymają. Moje się zupek 
nie marnujom. Tedy mu padom: jak 
i co. A on się rozglundo dali, cbwoli 
moje pierzyny, siodo potem, chcioł 
trochę wody i kawołek chleba, bo pa. 
do, że zaro po mszy buł u chorygo da­
leko i nie zdążył nic zjeść. A już była 
prawie dwanosto. Tedy żym wstała, 
dałam mu trochę mlika i chleba. A 
on mi się pyto: jak tu żyje. co robie, 
co żym dawni robiła, od kiedy siedzą 
w ty bidzie, czy ni mom krewnych, i 
tak się rozgodoł — a jo też — że pew­
nie była druga, jak wyciungnył stułę i 
pado: toście się Pani Tabaczyńska 
spowiadali, i jak chcecie, to wom mo- 
ge dać rozgrzyszynie. — No, jak już 
tak, to niech ksiondz do rozgrzyszy­
nie. — Ale on pado: —- Wicie 
co, Tabaczyńsko, tyle lot nie 
byliście u św. spowiedzi, przyjdzie ju­
tro do kościoła, dom wom w kościele 
rozgrzyszynie. Żym mu powiedziała, 
że mogę przynć. I chyba póde.

Pani Stefa uśmiechnęła się cichut­
ko, i pytała: — Powiedzcie no Taba­
czyńsko, czemu wy właściwie przez 
tyle lat nie chodziliście do spowiedzi.

— Bo me księdz w konfesjonale 
łobraził.

— Jak to obraził? Co wam powie­
dział?

Ale z Tabaczyńskiej nikt jeszcze 
nie wydobył tej tajemnicy. I Pani 
Stefa także nie.

— Tymu młodymu tożym sie spo­
wiadała, bo mnie przekupić nie 
chcioł, bo był grzeczny dómnie. Mówił: 
Pani Tabaczyńsko. Dopiro, jak już 
{odchodził, doł mi 5 złotych. Żebym 

i se trzewiki kupiła, jak przystumpie do
i Stołu Pańskigo.

Tabaczyńska czekała następnego 
dnia w zakrystji na księdza Chmurę, 
do innego nie pójdzie. Otrzymała roz­
grzeszenie przy konfesjonale. Ksiądz 
spowiadał dalej. Tymczasem inny 
księdz komunikował. Nie poszła. Nie 
poszła także, kiedy na następnej mszy 
znów inny księdz komunikował. Cze­
kała na księdza Chmurę. Odtąd Taba­
czyńska dopóki mogła, chodziła co­
dziennie do kościoła. Ale w miesiąc 
po swej spowiedzi —- odeszła cicho, 
pogodzona z 'Bogiem, przebaczywszy I 
temu księdzu, który ję obraził. TaK, 
Tabaczyńska była honorna. Prawdzi­
wa kujawianka.

ALFRED JESIONOWSKI.

Aresztowanie w sali sądowej
Łódź. (Teł. wł.) W czasie przerwy * 

procesie o nadużycia, popełnione pr J 
organizowaniu wycieczek do Zakop 
nego przez biuro podróży „Orbis wy­
dany został przez prokuratora naK. 
aresztowania świadka w tym Pr°ce.s?J 
b. radnego Majera Zajdego, boWI®. 
stwierdzono nieścisłości w jego 
znaniach w sądzie, a złozoD„7,a} 
w śledztwie. Prokurator uz 
za konieczne wydanie n^ku- 
aresztowania go, w myśl artt-łft 
łu 140 k. k. Artykuł ten głosi:. » 
składając zeznania, mające słuzyc 
dowód dla sądu, lub innej władzy- 
znaje nieprawdę, lub zataja Pra }u& 
podlega karze więzienia do lat o 
aresztu“,,
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Nowa atmosfera wyborcza
Całe łamy możnaby wypełniać przy­

rynkami cło metod i sposobów, przy 
,pomocy których odbywa się rozgrywka 
wyborcza między poszczególnymi „sa­
nacyjnymi“ kandydatami na posłów. 
Kwasy w „familji“ przybrały rozmiary 
wręcz groteskowe, a przy tej okazji o- 
pinja publiczna dowiaduje się wcale 
ciekawych rzeczy...

Oddziaływanie „nowej“ atmosfery 
wyborczej odczuł na swej skórze naj­
dotkliwiej p. Mackiewicz, redaktor 
fconserwatywno - „sanacyjnego“ „Sło­
wa“ wileńskiego, który jeszcze parę ty­
godni temu wypisywał peany pochwal­
ne na cześć nowej ordynacji wyborczej.

Oto, co pisze p. M. w „Słowie“ na te­
mat metod, stosowanych przez swych 
rywali w ubieganiu się o mandat po­
selski:

„U nas zwolennicy p. Balceraka, na­
wołują do urządzania „zebrań rodziciel­
skich“ i zastosowania „wszelkich rozpo­
rządzanych środków“, p. Okulicz opłaca 
w prasie żydowskiej arty­
kuły, wychwalające jego, a 
szkalujące kontrkandydata, 
zwolennicy p. Taurogińskiego podają nie­
ścisłe dane do życiorysu, a zwolennicy 
p. Kamióskiego używają aut starościń­
skich. Pocichu, poomacku dzieją się je­
szcze inne rzeczy“.

Wcale miła atmosferka familijna.,. 
W innych okręgach wyborczych jest 
nielepiej; oto, czego się np. dowiaduje­
my z „Dziennika Bydgoskiego“, pisma, 
sympatyzującego z B. B.:

„Ubiegłej niedzieli wyjechał p. red. 
Eugenjusz Morozowicz, sekretarz okręgo­
wy Federacji Obrońców Ojczyzny, wraz 
z swym prezesem, kandydatem na posła 
p. mecenasem Siodą do Łobżenicy. Po 
przyjeździe na miejsce przystąpił do nie­
go posterunkowy policji i zapytał: Pan 
Eugenjusz Morozowicz? Na odpowiedź 
przytakującą wezwał posterunkowy red. 
Morozowicza, ażeby się udał z nim na 
posterunek policji. Na posterunku kazał 
mu zaczekać, aż przyjdzie komendant. 
P. Morozowicz siedział na posterunku trzy 
godziny... Tymczasem wiec się skończył i 
wtedy zjawił się komendant i wyjaśnił na 
zapytanie „aresztanta“, że przytrzymanie 
nastąpiło na skutek doniesienia, że p. Mo­
rozowicz chce rozbić wiec. Na pytanie, 
kto jest autorem tej denuncjacji, oświad­
czył komendant posterunku, że tego mu po­
wiedzieć nie wolno. Jeżeli się zważy, że p. 
Morozowicz przy pewnej sposobności wy­
stąpił przeciw jednemu z wpływowych 
kandydatów nie trudno będzie wyciągnąć 
z całego zajścia odpowiednie Wnioski.

Wyrzysku pp. Siody i Morozowicza 
nnwiec Przeclwyborczy, urządzony przez 
BBWR., wogóle nie wpuszczono. Na wiecu 
przemawiał kandydat Dudziński.“

Tak wyglądają „uszlachetnione“ 
obyczaje przedwyborcze — i to w obrę­
bie jednego obozu politycznego.-.

Z Tatra Nowego
OTWARCIE SEZONU

Wczoraj odbyło się otwarcie sezo­
nu w teatrze przy ul. Dąbrowskiego 
pedi nową dyrekcją p. Kazimierza Ko­
reckiego. Na inaugurację wystawiono 
»Most“ Szaniawskiego, sztukę dosyć 
nierówną, .posiada bowiem obok do­
skonałych scen i słabsze momenty, 
nrzyczom autor niezbyt jasno precyzu­
je swe .myśli. Reżysersko opracował 
starannie całość p. Korecki. Wykonawcy 
niusieli staczać walkę z dławiącą ich 
tremą, co .się siłą rzeczy odlbiło na grze 
i utrudnia jej ocenę. Obszerniej o 
Przedstawieniu — ze względu na na- 

— napiszemy później, 
odmieniając jeszcze, że teatr odnowio­

no gruntownie i przedstawia się obec­
nie bardzo ładnie. J. H.

„Douglasy” przylatują
Jft-dą utrzymywać komunikacją Warszawy z Berlinem

P o z n a ń, 9. 9. Wczoraj, w sobotę, 
o godz. 11,30 na lotnisku w Ławicy za­
trzymał się, w drodze z Berlina do War- 
sawy, dwumotorowy samolot pasażer­
ski typu „Douglas“, zakupiony w Ame­
ryce dla polskich linij lotniczych „Lot“. 
Samolot, który pilotował Jerzy Mitz w 
towarzystwie mechanika - radiotelegra­
fisty p. Piskorza, uzupełnił w Poznaniu 
zapas benzyny i o godz. 12 wystartował 
do Warszawy.

Drugi samolot „Douglas“ odbędzie 
podróż z Berlina do Warszawy dziś w 
niedzielę, nie zatrzymując się po dro­
dze. Prowadzić go będą piloci Budzyński 
i Karpiński.

Aparaty „Douglas D. C. 2“ zbudowa­
ne zostały w kalifornijskich zakładach 
lotniczych w Santa Monica. Każdy 14- 
miejscowy aparat zaopatrzony jest w 
dwa silniki Pegasus VI, każdy o sile 740 
k. m. Olbrzym napowietrzny waży z 
pełnem obciążeniem, tj. z pasażerami 
i paliwem 8.200 kg. O wielkości tego 
stalowego ptaka może dać pojęcie roz­
piętość jego skrzydeł, która wynosi 26 
m. Podróż z fabryki do Nowego Jorku

< ^—99—99—9——9—99——999————9—
Ji Kinoteatr „ Ś WI 1“ JPoznań 1
J [ Wybitnie atrakcyjny i niezwykle ciekawy film 2
ii „MĘŻtZTŻM w NIEBEZPIECZNYM WIEKU“ f
‘ i MARY ASTOR OgP u 45« WARREN WILLIAN |

Z podwórka „sanacyjnego“
Od kilku dni Poznań zarzucany jest 

przedwyborczą bibułą „sanacyjną“. Roz­
nosi się ją po domach, rozdaje po ulicach. 
Setki tych ulotek walały się wczoraj 
wieczorem po rynsztokach na placu Wol­
ności i ul. 27 Grudnia.

Ludziska patrzą na to wszystko i py­
tają: Skąd się na ten papierowy „potop“ 
biortą pieniądze? Poco ta cala bibuła, 
która i tak nikogo nie przekona?

Rogoźno. Na ub. środę zwołała 
„sanacja“ do Hotelu Centralnego zebra­
nie, na które przybył jako mówca kan­
dydat na posła notarjusz Korytowski z 
Czarnkowa. Wywody referentów wywo­
łały na sali ustawiczny śmiech i pro­
testy. W dyskusji zabrał głos jeden z 
narodowców, który poddał „argumenty“ 
pp. „sanatorów“ ostrej krytyce. Sala zso- 
lidaryzowała się z tem wystąpieniem 
gromkiemi oklaskami.

Kiedy w dyskusji chciał mówić drugi 
jeszcze narodowiec, przewodniczący p. 
Kozioł odebrał mu głos, co wywołało 
wielkie oburzenie wśród zebranych.

Zebranie zakończyło się wśród nastroju 
zdecydowanie narodowego.

Czar niezapomnianych melodyj 
STRAUSSA i LANNERA !

„101W KRÓLESTWIE M‘‘
Pojedynek królów walca ! 

to filmowa poezja RADOŚCI, TAŃCA, 
ŚPIEWU, ŚMIECHU, to wskrzeszony 
czar romantycznego Wiednia, jego po­
rywów i miłości. WALC WIEDEŃSKI 
to romans w najsubtelniejszych odcie­
niach, porywający swą melodją i ryt­
mem! WILLY FRITSCH, RENATA 
MUELLER, PAWEŁ HOERBIGER, 
ADOLF WOHLBRUECK. (Film w wer­
sji niemieckiej). Dziś w kinie 
APOLLO.
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„Douglasy“ odbyły lotem, przebywając 
odległość 4.350 km w 15 godzin. Szyb­
kość podróżna sięga 270 km, a maksy­
malna szybkość przewyższa 300 km/g- 
Na pokładzie powietrznego olbrzyma 
komunikacyjnego są przewidziane trzy 
miejoca dla obsługi, a więc dla pilota, 
mechanika - radiotelegrafisty i stewar­
da.

Oba „Douglasy“ zostały przewiezio­
ne z Nowego Jorku okrętem do Chery 
bourga, skąd przed dwoma tygodniami 
odleciały do Berlina, gdzie na lotnisku 
Tempelhof, oblatywali je nasi piloci 
Mltz, Karpiński i Budzyński

Warszawa. (Tej. wł.) W sobotę 
o godz. 13 wylądował na lotnisku na 
Okęciu samolot typu „Douglas D. C. 2“, 
zamówiony przez „Lot“. Na lotnisko 
przybyli przedstawiciele władz lotni­
czych, licznie oficerowie lotnictwa, 
oraz przedstawiciele prasy.

Wielka kabiną pasażerska, urzą­
dzona z dużym komfortem, mieści 14 
wygodnych foteli, które są w ten spo­
sób skonstruowane, że można na nieb 
siedzieć i leżeć w dowolnej pozycji.

Komunikat meteoraloniczny
Wskutek ciągłego napływu wilgot­

nych i chłodnych mas powietrza, po­
chodzenia polarno - morskiego nad 
kraje Europy środkowej — trwała w 
Polsce pogoda o zachmurzeniu zmien- 
nem z przelotnemi deszczami przy 
porywistych wiatrach zachodnich. O 
godz. 14 zanotowano: 11 stopni we 
Lwowie, 12 w Wilnie i Krakowie. 13 
w Gdyni i Warszawie, 14 w Bydgo­
szczy i Pińsku, 15 w Kaliszu i Przemy­
ślu, IG w Zaleszczykach i 17 w Po­
znaniu.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dnia 8 b. m.: Zachmurze­
nie zmienne z przelotnemi opadami, 
głównie, na południu i wschodzie, a z 
rozpogodzeniami w pozostałej części 
kraju. Chłodno. Umiarkowane i po­
rywiste wiatry północno-zachodnie i 
północne.

RECENZJE KINOWE
Kino „Apollo“ wyświetlą film p. t. 

„Wojna w Królestwie Walca“ z Willi 
Fritschem ,Rosą Barsony, Adolfem Wohl- 
bońkiem i Renatą Mueller w rolach głów­
nych. Opowiedziano nam tu z wdziękiem 
subtelnie i elegancko dzieje współzawod­
nictwa dwóch wielkich i popularnych 
muzyków ubiegłego stulecia: Jana
Straussa i Józefa Lannera. Walka ich, 
to artyzm połączony z humorem. Akcji 
towarzyszy interesujące tło dworskie z 
czasów, kiedy królowa angielska Wiel­
ka Wiktorja zawierała związek małżeń­
ski z księciem Albertem. Królowa Wik­
torja jest urocza, jak uroczem jest tło 
jej zamku, dworu i obyczajów tam pa­
nujących. Szczególnie efektowny i miły 
jest walc, jako lekcja tańca królowej 
Wiktorji i jej pierwszy walc, tańczony z 
jej królewskim małżonkiem. Opowieść 
przedstawiono nam na tle bogatem, wspa- 
niałem, pełnem przepychu. Godne są u- 
wagi partje muzyczne, śpiew i narodzi-

Przy ischias (zapaleni© nerwu kul- 
szowego) po zażyciu zrana naczczo 
szklanki naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa następuje lekkie ob­
fite wypróżnienie powodując przyj orn^ 
ne samopoczucie. Zal. przez lekarzy.
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ny marsza Radetzky‘ego. Całość jest peł­
na humoru, dowcipu i elegancji.

W nadprogramie interesujący tygodnik 
Paramount‘u. (Sza)

Wrzesień

8
niedziela

Kalendarz rzym.-kat.
Niedziela: Narodzenie N. 

M. P.
Poniedziałek: Gorgonju-i

eza pr.
Kalendarz słowiański 

Niedziela: Radosławy. 
Poniedziałek: Sobiebóra.

Słońca: wschód 5,14.
. zachód 18,26.

______ Długość dnia 13 g. 12 min.
Księżyca: wschód 16,11; zachód 24,10.

Faza: 4 dzień przed pełnią.

Zebrania
Dziś o 10 Sodalicja Marjańska Uczniów 

Kupieckich w sali związkowej;
o 10 II Sodalicja Pań Nauczycielek 

zebranie po mszy św. w kaplicy so- 
dalicyjnej;

TEATRY!
Teatr Polski: Dziś — „Judasz z Kariothu“» 

Gościnny występ L. Solskiego.
Teatr Nowy: Dziś r- „Most“ Szaniaww

skiego.
Teatr Narodowy: — Dziś nieczynny. 
Teatr Letni w Zoologu: Dziś i dni na­

stępne o godz. 20 „Żegnajcie nam“.

Ho — ho — ho —
Więc już sto?!
No no no...
Go jak co,
Ale to
Już nie detal, lecz „en gros“ — 
Zwykłe szło 
Comnae ił faut.
Czasem wyszło trochę mdło, 
Czasem było qui - pro - quo —
Raz był brylant, a raz szkłol 
Lecz sumując „contra“ z „pro“: 
Zawsze to nie byle co 
Fraszek sto!
Ho — ho — ho — —-
A propos:
Może kto
Napisze następnych sto?._

ARTUR MARJA
Niniejszym wierszem zamykamy cykl 

„Kawę ńa lawę“.
Polecamy uwadze Czytelników poran­

ne wydanie wtorkowego „Iiurjera Po­
znańskiego“.

ARTUR MARJA — WIT

Stanisław niedźwiedź

PIENIĄDZE ZDOBYĆ 
ŁATWO, ALE...

POWIEŚĆ

00^ (Ciąg dalszy).

. Radło za radą Nałtasza
„ kiedyś do owego ramola napi- 
Pip - St taj treści: „Nie chodzi mi o 
cheT^26’ cał® honorarjum autorskie 
kjp odstąpię panu, pod warun- 
sezi?’-Z» sztukę wystawi mi pan w tym 
na t ’ lecz Wanda nie zgodziła się 

to i zdołała przekonać narzeczone- 
bv’ 6 wys^anie takiego listu naraziło- 
inn?° na proces karny. Nałtasz był 
literf°uZclania, twierdził, iż kierownik 
z nor przyj mie propozycję Stefana 

8}®waniem ręki, aż wkońcu na- 
bvx _na Wandę: „że też pani musi
baw ,awsze niewolnicą konwenansów: . 

et gdy chodzi o rzecz tak zwyczaj- I

ną w waszym ustroju społecznym, jak 
ofiarowanie łapówki!“

Tak więęc Stefan Radło znał dosko­
nale „zakulisowe historje teatralne“, 
które nagle tak interesowały inspek­
tora Vontorka, lecz nie miał najmniej­
szej ochoty zaspakajać jego ciekawo­
ści teraz. Ale Vontorek, gdy prowa­
dził śledztwo, byl większym natrętem, 
niż mucha w sierpniu, lub moskit o 
zmroku. O, jeszcze gorszym! Był pra- 
wie taką zmorą, jaką jest przeciętny 
agent towarzystwa ubezpieczeń! (Aby 
to zrozumieć, trzeba choćby raz w ży­
ciu przecierpieć wizytę tych agentów). 
Dzień chylił się ku schyłkowi, proto­
kolant, niemal drzemał, pogodziwszy 
się z myślą, że odgrzany obiad zje dziś 
późnym wieczorem, lecz Vontorek był 
wciąż świeży, ożywiony, niezmordo­
wany. Jego pytania obłazily Stefana 
jak mrówki, przyczepiały się, jak 
wszy. Jego obłudnie naiwne odezwa­
nie się, przypuszczenia, domysły de­
nerwowały Stefana, wytrącały go . z 
równowagi, zmuszały do zaprzeczenia, 
do mówienia, a przecież o to chodziło.

Dzięki tej metodzie, Vontorek zdo­

łał wkońcu trochę rozruszać przesłu­
chiwanego, zdołał rozwiązać mu ję­
zyk, i można było przejść do meritum 
sprawy. Przejście to nastąpiło wtedy, 
gdy Stefan (także idjotyczne pytanie!) 
musiał wymienić tytuły sztuk, które 
dzięki gratisowym biletom widział 
WTaz z Wandą.

— Jaka pamięć! Jaka fenomenal­
na pamięć! — zachwycał się Vonto- 
rek. — Teraz już jestem spokojny, że 
pan inżynier również pamięta, o któ­
rej godzinie odniósł pan w czwartek 
do dozorcy klucze od strychu.

— Klucze od strychu?
— Od strychu, drogi panie, od stry­

chu! Przecież zażądał ich pan i dozor­
ca wręczył je panu około godziny dwu­
nastej w południe, to już zostało stwier­
dzone! Natomiast wyleciało mi z pa­
mięci, kiedy pan oddał te klucze dozor­
cy... a może jego żonie?

— Nikomu.
— Acha, nikogo nie było w stróżów­

ce, gdy pan klucze odnosił i.„
— Ależ nie odnosiłem ich wcale.
— Hm. hm. to dziwne Któż tedy 

odniósł klucze na swoje miejsce? '

— Nie wiem, w każdym razie nie ja. 
— Wierzę, wierzę... A właściwie do

czego były panu potrzebne te klucze?
— Mnie one bynajmniej nłe były

potrzebne, bo i po co? — Tu Stefan 
opowiedział treściwie, jak to było z o- 
wemi kluczami. Idąc do Larskich w 
czwartek przed południem, spotkał nie­
mal przed brama tej kamienicy Wan­
dę, która właśnie wracała do domu. Od 
dozorcy dowiedzieli się o przybyciu ko­
mornika. Szybko pobiegli do klatki 
schodowej, a kiedy dotarli mniejwięcej 
do pierwszego piętra, Wanda zatrzy­
mała narzeczonego. Mój drogi, przy­
nieś mi od dozorcy klucze od strychu, 
ale zaraz!“ — powiedziała dosłownie i 
pospieszyła na drugie piętro. Stefan 
zawrócił więc, zszedł do dozorcy po 
klucze, i przybywszy do mieszkania 
Larskich. wręczył je narzeczonej.

— W czyjej obecności?
— W niczyjej. Byliśmy w przedpo­

koju sami, Wanda i ja.
— Pan i panna Wanda, która nie

żyj«. A umarli milczą!
(Ciąg dalszy nastąpi!
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2 ekspedientki
do działu konfekcji damskie;
potrzebne zaraz lub od 1. 10. 1935. 
Reflektuje się tylko na siły dzielne, 
fachowe i z dobremi poleceniami.

Dom
Handlowy F. WOZNIAK

Poznań, ul. Rynkowa

AagiowKowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze stowo 10 groszy, 5 liczb = jedno- słowo, 
i, w, z, a każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

DÛBTY-PARCELE

Kupię
kamienice wprost od właściciela, 
wpiace 40 000 zł. Oferty Kurjer 
Poznański zdgr 40 805

Kamienice
komfortowa wpłaty 69 000 sprze- 
dam. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 40 645

OS03ÄSTE

Szkło
Okienne

w wszystkich gatunkach
Lustra - Listwy ,“y 

poleca korzystnie 
Hurtownia Szkła 

właśc. Jan Jćźwiak 
Poznań, Pólwiejsk.a 9 

Hurt Telef. 22-26 Detal

Przyjmujemy asygnaty „Kredyt“
WWaMHBMBHBar

UBRANKA
przepisowe 
mundurki 

i płaszcze 
szkolne

najtaniej 
tylko w firmie

2 lokale handlowe
nadające się na skład bławatów, oraz 9 ubikacyj mi 
ulowych, podwórzem i piwnicami na prowincii ,wprost od gospodarza do wy n a i ę c i a.^ Ofertv ' vZaraz 

Poznański zg 11 743 7 Kui

d 35/6-7

Poznań, ul Nowa 1
nar, ul. Szkolnej

P 5 593-36,55

Komunikat ~—-
Ubezpieczalni Społecznej w Poznaniu.

W związku z § 33 rozporządzenia Ministra Onieki* o 
łecznej z dnia 28. 12. 33 (Dz. U. R. P. Nr. 103 poz 818) T'h 
pieczainia Społeczna w Poznaniu przypomina pp na­
dawcom, że składki przypadające do zapłaty w ri,rac(>' 
miesiącu kalendarzowym, obliczać należy za te tv<n}y^ 
kalendarzowe, które zakończyły się w odpowiednim •’ 
siącu sobotą. “®>e-

Wobec powyższego do końca bieżącego roku oblir, x 
należy skiadki 5 tygodniowe za miesiąc sierpień i lietopai

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30

Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2 745,, . , d 1 790. = 1 słowo.
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuie 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą.

’! sie do fi-ndz m 15 vteczne

Futra najmodniejsze 
eleganckie

solidnie wykonane tylko u •
Marjana Pławińskiego

Poznań, plac Nowomiejski 6a. 
Kok założenia 1910. Dogodne wa­
runki spłaty, ceny przystępne. — 
Reperacje i przeróbki.

Pr 4 962-56.20
Pianino

bardzo ładne, salonowe. Aleje 
Marcinkowskiego 6. m. 7 (14—16). 

zdr 40 742

Skończyły sie urlopu dni, powro­
tu nastał czas, zdobyte zdrowie 
zapas sił, zachować musi każdy 
z nas, Jakto uczynić o tem wiedz 
swa rade wnet podaje 

Webera podwieczorek
zjedz. On tylko sił dodaje! Cu­
kiernia, Nowa 4. ng 14 367

SPRZEDAŻE

Porcelana — Szkło
stołowe

Fajans,
wyprawy, podarki

Nakrycia alpakowe, stalowe, nie­
rdzewne, emalja, aluminium naj­
taniej — olbrzymi wybór.
„Ozdoba“, św. Marcin 4
Asygnaty „Kredyt“. dg 3946

Restauratorzy
kawiarnie, pensjonaty

zakupują
szkło — porcelanę

nakrycia najtaniej w specjalnym 
magazynie dg 3947
„Ozdoba“ św. Marcin i
Modne jesienno - zimowe 
mater jały męskie bielskie
ubraniowe, płaszczowe

w kolorach:
przodującym szarym, najmodniej-

__ ____ ___ szym bronzowo-
czerwonawym, u- 
trzymanych, zie- 
lonkowatym i S'®' ¡X granatowym 

Mi. w deseniach
drobnych w do­

brym graficznym efekcie, kratko­
wym. ości rybiej i prążkowym 
oraz spodniowe i materjały jed­
nokolorowe, czarne, granaty, ma- 
rengo poleca tanio
Władysław Złotogórski

Poznań, Kramarska 19/29 piętro 
Hurt-Detal 600 deseni na skła­
dzie- Pr 4 960-34,23

KINA
Poznań, niedziela, 8. 9.

APOLLO: „Wojna w króle­
stwie walca“.

CORSO: — „Szatański eow-
, boy“.

GONG: „Pieśń Kozaka“. 
GWIAZDA: „Antek Polic­

majster“.
METROPOLIS: „Nie chcę 

wiedzieć, kim jesteś“.
OŚWIATOWE T. C. L. — 

„Tajemnica małej Schir- 
lej“ oraz film naukowy 
„Ahisynja“.

RENAISSANCE: „W si­
dłach bandyty“ i „Czar­
na perła“.

SŁONCE: „Bengali“. 
SFINKS: „Piękna Maryjka

Przybłęda“.
ŚWIT: „Mężczyźni w nie­

bezpiecznym wieku“.
TĘCZA — ŁAZARZ: „Pio­
truś“.
TĘCZA — WILDA: „Nie­
wolnica z Mandalay“. ' 
WILSONA: „Sprytna dziew­

czyna“.

Aparat fotograficzny
nowy z futerałem, wartości 120 zł 
sprzedam za 70 zł. Adres wskaże 
Orędownik Poznań d 3970

Motocykl
Sarolea 500 cm z powodu wyja­
zdu sprzeda Drogerja, Grodzisk. 
W Ikp., Kzeźnicka 21. zdg 39 063

Samochód
limuzyna, ekonomiczny s powodu 
śmierci tani«, Sprzedam Zgłosze­
nia Nowaczyk. Górna Wilda 30.

ng 14 841

Willa
5-pokojowe, odnowione, świeże 
powietrze. Focha 148. wynajmie 
tanio — gospodarz. zdr 41172

7-mio pokojowe
komfortowe mieszkanie z ogród­
kiem blisko centrum od paździer­
nika. Oferty Kurjer Pozn. p. 2446

Pięciopokojcwe
wygodam,. parterowe, zwrot ko­
sztów 350 wolne. Zglosz. Skarbo­
wa 18 - 3. zdg 41103

Pierwsze informacje
z dzisiejszej niedzieli

przyniosą
jutro rano juz o 1

Drągi
rusztowań, belki, kantówka, pod- 
ogą, szalówka. stolarka, deski 
kubiastę. Dereziński, tartak, Stę­
szew, składnica Poznań, ul. Za­łęże zdr 25 800

Damskie kapelusze
^in?-wszeJas0Ily> czaPki. berety, wielki wybór, najtaniej poleca

6. Lewicka,
Wielka 8 i Kraszewskiego 17 — 
wejście ¡Szamarzewskiego 

dr 3960

Nowości
kapelusze damskie 
żałobne, przeróbki

tanio. Julja Mayer Wodna 22. 
zdg 40 134/5

12. DO WYNAJĘCIA"

Mieszkanie
trzypokojowe komfortem IV pię­
tro, wydzierżawi gospodarz. — 
M. Focha 101. zdrg 41229

15. POKOJE UMEBL

Frontowy
piekrępujący, łazienka, balkon. 
Matejki 3 — 3. zdr 41217

Gzysty
-2 osób. Reja 2. mieszkanie 16. 

dg 3 959
Duży

pokój wejście z bramy dla dwóch 
Matejki 3. m. 4. żdg 40 909

warszawa
Poniedziałek, dnia 9 września. 
6,30 and. poranna: 12,03 dzien­

nik poł.; 12,15 koncert muzyki 
lekkiej: 13,00 fantazje operowe: 
13,2» chwilka dla kobiet: 15.15 S5.»a:, wiad. o eksporcie;15,30 duety wokalne: 16,09 lekcja 
języka niemieckiego; 16,15 kon­
cert ork. mand.; 16,45 „Rekord 
światowy" — skecz: 17,00 pog. 
„Zasady urządzania mieszkania": 
U.15 wiersz Br. Ostrowskiej: 
17,29 koncert solistów; 17,59 „ży­
wot letki" — pog. przyr.: 18.90 
chor „Wesoła Piątką“ ze Lw.; 
18,39 „Listy od dzieci": 18,45 mu- 
?yka; I#.«« skrzynka rolnicza: 
19,10 progr. na dz. nast.: 19,20 
koncert; 19,35 sport; 19.50 pog. 
aktualna; 20,00 tr. z podróży 
S/M „Piłsudski“; 20.30 trio na 
skrzypce, altówkę i klawesyn; 
20,4» dziennik wieez.: 29,55 
„Obrazki z Polski współczesnej“: 
21,96 muzyka salonowa: 21.39 
wieczór twórczości St. Przyby­
szewskiego (z Pozn.): 22,90 kon­
cert symf.; 23,05 muzyka.

ka muzyka symfoniczna“ (płyty): 
13,30 „Rozmaitości“ (płyty); 15,15 
przegląd giełdowy; 15,25 tr. z 
War. i Lwowa: 16.00 tr. z War. 
i Katowic; 16,45 tr. z War. i To­
runia; 17,50 tr. z War.; 18,30 
skrzynka ogólna (omówi dyr. roz­
głośni dr. Z. Kosidowski): 18,40 
życie kultur., art. i społeczne

PROPONUJEMY
„LAMPOW1CZOM“

na poniedziałek:
18,00 Leningrad (1224): „Zło­

ty kogueik“, opera Rimskij- 
Koreakowa. 19.15 Ryga (271,1) 
Wieczór muzyki romantycz- . 
2ei’ vw. Programie Grieg.) Schubert, Elgar, Kreisler, 
Gounod i Brahms. 21,00 Wie­
deń: „Godzina Ryszarda Wa­
gnera“. 22,00 Warszawa: Kon­
cert symfoniczny: Mozart: 
Symfonia C-dur. Gluck: Dru­
ga suita, Rybicki: Trzy nim­
fy, Caisella, Serenada,

St. Panée, tr. z Poznania na wsz. 
R. P.; 22.00 tr. z Warszawy,

ZAGRANICZNE

17. LOKALE

Lokal
biurowy I piętro Pierackiego 9, 
wełny zaraz. zdr 41197

E23 ROZMAITE

Przepisuję
maszyną — powiela — najtaniej.

„Em jot“,
Marcina 52/53. dr 3823

Malarskie
prace wykonuje pierwszorzędnie. 
Górecki, Kanałowa 17.

zdr 40 139
Fartuszki 
szkolne, 
wszelką 
bieliznę, 

pończoszki 
wyprawy dla 
pensjonarek 
i gimnazja-

stów
poleca Fabryka Bielizny

J. Schubert,
Poznań

Stary Rynek 76
Czerwony dom naprzeciw odwa 
ehu. Pg 4957-31.35

Pończochy - skarpetki
dobre tanio tylko w firmie

„Haftoplis“
Stary Rynek 6. i Wiankowa).

Pr 4567-29 9
Wizytówki

setka złotego, Ekspresdruk — 
Mielżyńskiego 22. Wszystko naj­
taniej, najspieszniej. dr 3293

26. SZUKA POSADYzs
Ogłoszenia do 80 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Dziewczyna
młodsza z prowincji z samodzieł- 
nem gotowaniem szuka posady 
od 15. 9. 35 najchętniej u samot­
nych państwa. Zgłoszenia. Gór- 
na Wilda 24. m. 1. zdg 39 581

Maszynistka
ze stenografią szuka posady, —- 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 39 582
Dziewczyna

z samodzięlnem gotowaniem i 
prowadzeniem domu szuka posa­
dy najchętniej n samotnej osoby. 
Oferty Kurjer Poznański

____ zdg 39 584

Posługi
praniem zaraz lub 15 szukam . 
Oferty Kurje- Pozn. zdg 39 276

Miła
młoda gosposia szuka posady , 
samotnej osoby. Łaskawe of 
ty Kurjer Poznański zdg 39 9

16-Ietnia
dziewczyna do prac domowy 
szuka posady od 15. 9. Ofer 
Kurjer Poznański zdg 39 942

Dziewczyna
16 letnia do dziecka i do prac do­
mowych szuka posady od 15. 9, 
Oferty Kurjer Poznański

___ zdg 39 943
Dziewczyna

do wszystkiego . posady poszuku­
ję. Oferty Kurjer Poznański

 zdg 39 946
Chłopak

lat 16. szkoła wydziałowa posza­
nuje jakiegokolwiek zajęcia od 
zaraz lub 15 b. m. Zgłoszenia Ku­
rjer Poznański zdg 39 678

Rządca gosp.
żonaty, lat 40. z dłuższa prakty­
ka w postępowych intensywnych 
i znanych majątkach w Poznań- 
skiem, z ukończona szkoła rolni­
cza w Niemczech, rzutki, ener­
giczny i zamiłowany w swym za­
wodzie, zna dokładnie uprawę 
ciężkiej ziemi, buraków cukr. 
oraz hodowlę inwentarza zarodo­
wego. prima referencje, ostatnio 
O1/: roku na majątku 3 600 mórg 
ciężkiej ziemi w Poznańskiem, 
przyjmie stała, samodzielna po­
sadę od 1. 10. br. lub później. 
Łaskawe oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 39 773

27. WOLNE MIEJSCAEl
Gospodyni

samodzielna, znająca wszelkie 
prace poszukuje posady najchęt­
niej u samotnej osoby. Oferty 
Kurjer Poznański zdr 41193

Apteka
małomiejska szuka . asystent» 
(tki) lub młodego magistra (stryj. 
Referencje z podaniem warunków 
przy wolnym utrzymaniu. Otęp 
ty Kurjer Poznański ngl4_wj_

Werkmistrz trakowy
poszukiwany co tartaku w mie­
siącu październiku do wyremwr 
towama 2 traków. Zgłoszenia » podaniem warunków do Kurjer» 
Poznańskiego pod zdg 40 Ole

Piękna
Maryjka - Przybłęda

Rozkwitający kwiat miłości.
Kinoteatr „Sfinks“

zdgr 39 691

I Poniedziałek, dnia 9 września.
Poznań — 6,30 aud. poranne; 

11,57 tr. z Warszawy i Krakowa: 
12,03 tr. z Warszawy; 13,00 „Lek­

Poznania; 18.45 Ewa Bandrow- 
ska-Turaka śpiewa (płyty): 19.00 
skrzynka rolnicza (omówi E. Ho- 
rak): 19,10 program na dz. nast.: 
19,20 koncert, reklam.: 19,35 wiad. 
sportowe: 19.40 tr. z War.: 20.00 
tr. z Antwerpii (przez Warsza­
wę) a Warszawy; 21,30 wieczór 
hteracki poświęcony twórczości 
St. Przybyszewskiego w opr. dr.

Poniedziałek, dnia 9 września.
Koenigswusterhausen — 6.30

muz. lekka; 12,00 koncert chóru: 
12,30 muz. lekka: 14,00 rozmaito­
ści muzyczne; 16,00 koncert z Zoo­
loga; 29,10 transm. ze statku 
„Tannenberg"; 22,30 koncert or­
ganowy: 23,0« muz. tan. Kalund- 
borg — 22,15 muzyka duńska. 
Sztokholm i Motała — 20.05 muz. 
lekka; 21,05 reportaż: 22,15 mu­
zyka północy. Budapeszt — 18.50 
pieśni estońskie; 19,50 wesoły wie­
czór; 20,35 wykład: 21,05 koncert 
kwartetu węgierskiego: 22,25 muz. 
cygańska. Beromuenster — 20,39 
koncert solistów z orkiestrą: 21,90 
wiadomości; 21,20 godzina ludo­
wa. Sztutgart — 19,30 wesołe 
mełodje; 20.10 rozmaitości: 23.45 
pieśni; 23,00 muz. tan.: do 2,00 
muz. nocna. Wiedeń — 29,— mu­
zyka wesoła z Salzburga: 21,00 
koncert symf. utw. R. Wagnera; 
22,10 koncert wieczorny. Praga
— 19,25 muzyka lekka: 20,35 wy­
kład: 20,50 koncert popularny; 
21,40 koncert kwartetu. Kolonia
— 19,00 muzyka lekka: 20.10 kon- 

“ ‘ ,09 muzyka
z Wrocła- 

operetka.

Panienka
do dzieci, lub do wszelkich prac 
domowych, znająca dobrze szycie 
poszukuje posady. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 39 585

Trzyletniej nauki
krawieckiej poszukuje inteligent, 
panienka. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 39 586
Przychodnia

uczc’wa poszukuje posady. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdg 39 628

Radjomonterzy
poszukiwani. Oferty Kurjer r 
znański zdrg 41210_znansKi zurg .--- -
Kinoteatr „Świt“ Poznito
Wybitnie atrakcyjny i niezw8 
ciekawy firm , _
„Mężczyźni w _ niebez­

piecznym wieku“
Mary Aster 

Warren Willia111
ngp 14454/5

Humor zagraniczny

Nigdy nie zadowolony
== Ziemi, mój Boże! —- Wody, mój Boże! 

ziemi!! , — wody!!

co futro - to Edmund Rychter -co palto-to Edmund Rychter - eo ubranie to Edmund Rychter XXétjjwiRi », o lir n il*

Pr-i <=»rlrał n t a na miesiąc wrzesień 1035 w&u za oba wydania rizem w Poznaid-u1 I /.CUjnald W ekspedycji ti 8,20, w agencjach w mieście zł 8,50, z odnoszeniem do
---------------------------- domu w Poznaniu zł 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie i 4,14, kwartalnie z! 12,40, pod opaska miesięcznie w Polsce zt 7,50, w innych 
krajach zł 9,50. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t, p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie piżma, a abonenci nie maja 
prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wlełkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: ¿4-€l, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę,

11 ńn„drobne" do g. 11.10, w dni
w tem 6 nagłówk.)'; słowo nagłówk. itłuste)>?5,gr każle dltsze^słow^lTsrt ’za^óżmce mi«d,zy 
zastawem a wysokością ogania. 'Ultl? ^Mek^^..8 wydawnictwo i^odpowiać»- 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości.
ŚWM U i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72 p K.O. Poznań nr. 200
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